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Od Administracyi.
Prosimy Szanownycli prenumeratorów naszych 

o wczesne odnowienie przedpłaty.

Zwracamy przytem uwagę, że dla uniknięcia 
wszelkich nieporozumień najlepiej jest w ysyłać pie­
niądze w p r o s t  p o c i  a d r e s e m  A d i n i n i -  

s t r a c y i  ,  S t o w a  P o l w k i e g o 11, L w ó w ,  

pasaż Hausmana.
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numeratę tygodn iow a :

w Anstryi . po et.
w N iem czrcli  ."""r^TO icingów
w innych k rą jae it  . . ,, 1 f ran k u .

I  sprawie przyszłych wyhorów.
Kiedyśmy przed tygodniem zamieścili krótkie 

sprawozdanie z ostatniego posiedzenia centralnego K o­
mitetu przedwyborczego (Nr. 16L Słowa Polskiego z d. 
10 iim.i dodaliśmy do niego nasz komentarz, w któ 
rym stwierdziliśmy, .:.e Komitet „jest na tej drodze, 
którą kilkakrotnie jako jedynie dobrą wskazywaliśmy.* 
Podnieśliśmy, że j e d y n e m politycznem liasłem dla 
Komitetu centralnego jest wybór takich posłow, któ­
rzy zobowiążą się, że do Koła polskiego w Wieduiu 
należeć będą i solidarność jego uszanują — że w tych 
granicach zmieścić się mogą i powinne wszystkie 
stronnictwa i odcienia polityczne, byle tylko powyższą 
zasadę pizyjęły — że nadzieja zwycięstwu tej zasady 
przy wyborach będzie tem większą, im bardziej wszyst­
kie przy zasadzie tej stojące stronnictwa mieć będą 
ruch swobodny i możność działania zgodnego ze swo- 
jemi przekonaniami politycznemi, im mnie., czuć będą 
nacisku i przymusu z gory.

Obecnie poseł W o j c i e c h  D z i e d u s z y c k i  
ogłasza w sprawie wyborow list, tem ważniejszy, że 
autor jego jest p r e z e s e m  l w o w s k i e g o  o d ­
d z i a ł u  c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  p r z e d w y ­
b o r c z e g o .  List ten we wszystkich punktach jest 
zupełnie zgodny z wyrażonemi przez nas zapatryw a­
niami, a nie ma powodu do obawy, żeby Komitet 
centralny nie podzielał przekonali swego prezesa.

Poseł Dzieduszyck. przypomina we wstępie swego 
listu, ze powszechne głosowanie, jakie w kuryi piątej 
zaslosowanem będzie, nie jest nowosc.ą na ziemi pol­
skiej — że już w r. 184b na podstawie powszechnego 
głosowania wybrała Galicya posłów do Sejmu rakuz- 
kiego, a od 2ó lat wybierają Polacy w Wielkopolsce 
swoich repi ezentantów do parlamentu niemieckiego 
w takiz sam sposób. Przechodząc ztąd na kwestyę 
s o l i d a r n o ś c i  Ko ł a ,  pisze szan. autor:

„Nie u nas tylko istnieje obowiązek solidarności 
posłow polskich w mięszanych parlamentach; ta so­
lidarność narodowa wobec me-Polaków, jest dogma­
tem życia narodowego współczesnego. Gdzie Polacy 
są między sobą, tam mogą i winni się spierać o prze­
konania polityczne i o drogi, ktoremi się winno stą­
pać, chcąc zgotować lepszą przyszłość dla narodu

naszego. Wobec ludzi, którzy nie są Polakami, musi 
się nasze działanie polityczne opierać na zasadzie 
bezwzględnej solidarności; musimy występować, jaKo 
jeden mąż, jako jeden naród, skoro me ma polity­
cznego organizmu państwowego. któryby w imieniu 
wszystkich Polaków przi i lawiał.

„Nil ma co wdawać się tu w kazuistykę, dowo­
dzącą tego. że solidarność nin we wszystkich wypad­
kach jest zarówno potrzebną ; że należy zostawić po­
słom swobodę głosowania i przemawiania we wszyst­
kich nienarodowych sprawach. K a ż d a  s p r a w a  
w p a r l a m e n c i e ,  w k t ó r y m  P o l a c y  z a s i a d a ­
j ą  o b o k  i n n y c h ,  j e s t  n a r o d o w ą ;  n a i w i ę c e j 
z n a c z y  p o d  w z g l ę d e m  n a r o d o w y m  w ł a ś n i e  
to,  że  P o l a c y  s ą  n a  z e w n ą t r z  s o l i d a r n i ,  ze 
ich posłowie tworzą solidarne polskie Koło; t e m  
m a n i f e s t u j ą  s w o j ą  f o d r ę b n o ś ć  n a r o d o w ą ,  
s w ó j  b y t  j a k o  n a r ó d  nioby nie pomogły najuro­
czystsze manifestacje polskości, dokonane w parla­
mentarnych mowach, gdyby się Polacy zwalczali wza­
jemnie w sprawach politycznych i ekonomicznych, 
zwyciężając się nawzajem za pomocą obcych głosów; 
przestaliby być Kołem polskiem, stronnictwem pol- 
skiem, rozbiliby się na ot famy, ktoreby wkrótce z a ­
tonęły w morzu obeyel ~ stronnictw, zwalczając się 
nawzajem glo: uiim, Z jJ tk U ’ s°bie, ńomarajae różne 
więitszoscr i rożnt systemy rządowe.

„Narodowem tedy hasłem, przy przyszłych wy­
borach do Rady państwa, będzie jedynie hasło jedno : 
Chcemy, aby solidarne Koło polskie w parlamencie 
wiedeńskim dało, istnieją.-, świadectwo temu, że r e- 
p r e z e n t u j e k r a j  p o l s k i  i p o l s k i e  s p o ł e c z e ń ­
s t wo .  Oto hasło, jakie się powinno odezwać we 
wszystkich stanach, u wszystkich stronnictw, przy 
wyborach ze wszystkimi kuryj. Poza tem hasłem 
otwarta walka; wyborem narodowym będzie wybór 
każdego posła, który do Koła polskiego przystąpi; 
obowiązkiem narodowym będzie zwalczać wvbór Po­
laka, któryKy głośno wołał, że jest Polakiem patryotą, 
ale chciał równocześnie zniszczyć podstawę politycznej 
pracy narodu polskiego, kwestyonując solidarność n a ­
rodową, albo pytając się, na co ta solidarność ma 
służyć? Ma służyć dla zaznaczenia odrębności narodu 
w ej; dla obrony interesów narodowych, dla robienia 
zdobyczy narodowych. To proste, to jasno, to rozumie 
każdy obcy, o to nie wolno się Polakom spierać. N i­
g d y  z a ś  n i e  j e s t  i b y ć  n i e  p o w i n n a  z a s a d a  
s o l i d a r n o ś c i  b r o n i ą  w r ę k u  j e d n e g o  s t r o n ­
n i c t w a ;  kto powiada, że solidarność służy jedynie, 
albo winna służyć dla zwycięstwa zachowawczych 
albo postępowycli zasad, tego lub innego zapatrywa­
nia na politykę narodową, kto gotów solidarność o 
tyle tylko uznawać, o ile posłuży jego społecznym te- 
oryom, ten występuje z obozu narodowego, ten bywa 
przedewszystkiem radykalnym, liberalnym, albo kon­
serwatywnym politykiem, a dopiero potem, to jest 
w-cale nie na prawdę Polakiem ; ten gotów zwalczać 
Polaków, z pomocą obcych, a może i nieprzyjaciół, 
aby zapewnić zwycięstwo przekonaniom politycznym 
kosmopolitycznej natury — albo też namiętnościom 
takim, jak te, które niegdyś demokratę Chmielnickiego 
zagnały w objęcia Moskwy, a arystokratów Opaliń­
skiemu i liadz.wiłła zamieniły w popleczników szwedz­
kiego najeźdźcy.

.Sprawa narodowa, poczucie polskości, domagają 
się tego, abyśmy wszyscy czynili, co się należy, by 
zapewnić istnienie solidarnego polskiego Koła w Wie­
dniu, ktoreby reprezentowało kraj nasz. Tego mamy 
dokonać przy przyszłych wyborach, broniąc całości 
Ojczyzny Kartką, oddaną przy głosowaniu, skoro nie 
możemy >sć siadem ojców, którzy granic bronili orę­
żnie. Na zewnątrz mamy, musimy być wojskiem kar- 
nern, w klorem nie ma rokoszan i zbiegów. Ale niech 
się w radzie wojennej wszystkie odezwą zdania. C z e  m 
g ł o ś n i e j  w s z y s t k i e ,  m n o g i e ,  c h o ć b y  n a j ­
s k r a j n i e j s z e  o d c i e n i a  o p i n i i  p o l s k i e j  o d e ­

z w ą  s i ę  p o d c z a s  o b r a d  p r z y s z ł e g o  Ko ł a ,  
c z e m  b a r d z i e j  p r ą d y  o p i n i i  w Ko l o  o d ­
z w i e r c i e d l ą  p r ą d y  c p i n  ii  w k r a j u ,  t e m  l e ­
p i e j  s o l i d a r n e  g ł o s o w a n i e  K o ł a  w y r a z i  
m y s i  i w o l ę  n a r o d u ;  ale Koło to musi być soli­
darne z narodem, solidarne z Sejmem, który jest bez­
pośrednim wyrazem woli potrzeb kraju*.

Powtórzyliśmy główne ustępy z listu z powodu, 
że taka mauifestacya prezesa komitetu jest zarazem 
publicznem z o b o w i ą z a n i e m  s i ę ,  że w tym du­
chu pracami komitetu pokieruje.

„Nigdy nie jest i być nie powinna zasada soli­
darności bronią w ręku jednego stronnictwa4. Nie­
stety zbyt, często nią bywała — zbyt często zdarzało 
s ię , że zasady tej używano do celów stronniczych 
taK dalece, że zuawać się nieraz mogło, iż obowią­
zuje ona tylko wtedy, gdy idzie o to. aoy przy jej 
pomocy zwalczyć Kierunki postępowe i demokraty­
czne Występowało to nieraz jaskrawo i w Kole pol­
skiem i w komitetach centialnych. Odezwa prezesa 
Komitetu jes t  nam rękojmią, że się to zmieni na 
lepsze. Niech przy wyborze mężów zaufania na po­
wiaty w s z y s t k i e  stronnictwa będą uwzględnione, 
niech w składzie komitetów powiatowych w s z y s t ­
k i e  znajdą odpowiednią reprezentacyę; mech komi­
tety powiatowe mają zupełną swobodę stawiania kan- 
d jd a to v  ( bti4 , na odcienia polityczne, nylu
tylko wyznawali zasadę solidarności Koła; mech im 
kandydaci nie będą narzucen i, — a wtedy i przy 
wyborach i po nich. w samem Kole, solidarność bę­
dzie tem silniejszą, że będzie ochocza, szczera, nie 
narzucona i nie wymuszona i że się nikt przez nią 
nie uczuje pokrzywdzonym. Do takiego sprawiedli­
wego uwzględnienia i zastrzeżenia stanowiska wszy­
stkich stronnictw przy wyborach zobowiązał się swym 
listem prezes komitetu. .

Bierzemy go za słowo.

/
Wiadomość* polityczne

Sejm ik re lacy jn y  posła ks. Kopyemskiego od­
był się dnia 13 b. in w Tarnowie. Znaczną część 
sprawozdania z czynności swoich w Radzie państwa 
poświęcił ks. poseł ruchowi ludowemu. Nad sprawo­
zdaniem wywiązała się żywa dyskusya, w której 
wzięli udział pp. Łazarski, Winkowski, Jamrowic, 
Bezik i Smalec ze Strusiny. Między innymi mówcami 
na tym sejmiku chciał zabrać głos także ks. Stoja- 
łowski, w tym celu przybyły do Tamowa, ale za­
ledwie głosu zażądał, obecny na sejmiku starosta 
tarnowski, p. Dunajewski, zabronił mu przemawiać, 
pod groźbą rozwiązania zgromadzenia. Ks.-Stoiałowski 
naturalnie zaprotestował przeciw temu, ale me od­
niosło] to żadnego skutku. Ks. Stujałowskiemu nie po­
zwolił p. starosta odezwać się ani .ednem słowem. 
Następnie udzielono wotum zaufama dia posła spra­
wozdawcy, który nakoniec oświadczył, iż nadal n i j  
będzie się już ubiegał o mandat poselski

iV .  ilejorma  bardzo słusznie dodaje od siebie 
następujący komunikat do sprawy zabronienia ks. 
Stojałowskiemu przemawiania na zgromadzeniu:

Niechże daruje starosta p Dunajewski naszej 
ciekawości, ale radzibyśmy też dowiedzieć się, na j a ­
kiej podstawie prawnej oaebrał on głos ks. Stcjałow- 
skiemu, nim tenże mógł wykroczyć przeciwko usta­
wom? Nie przeczymy, że p. starosta Dunajewski wy­
nalazł bardzo skuteczny środek do zakneblowania ust 
memiłym sobie i rządowi mnweom; lecz idzie nam 
o to tylko, czy p. starosta ma prawo w ten sposób 
postępować? Zwolennikam. ks. Stojałowskiego nie je ­
steśmy, lecz nie możemy żadną miarą być także zwo­
lennikami zasady, na której oparł się w tym wypadku 
p starosta tarnowski. Są, w Austryi nawet, kraje, 
w których przedewszystkiem p o se ł -sp ra w o z d a w c a ^ ^ t^ S ^  
dobnym.jak ten, wypadnu, zaprotestowałby prze
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czeniu tego rodzaiu, jakie ferował p. starosta Duna­
jewski w Tarnowie. U nas odmienne jakoś zapano­
wały pojęcia; rzecz to zaiste ubolewania godna!

\  ' I M '
G alicyjscy wychodźcy. Poiurzędowa Poltt. Cor- 

respondenz na podstawie urzędowych aktów donosi,
źe przed kilku dniami przybyła do Genui grupa gali­
cyjskich wychodźców, powracających z Brazylii do 
domu. Pol. Corresp. posiada urzędown.e potwierdzona 
protokoły zezniń, jakie ci wychodźcy poczynili w au- 
stryackim konsulacie w Genui. Wszyscy oni stwier­
dzają, że położenie wychodźców ; galicyjski :h w Bra­
zylii jest niesłychanie przykre. Ci, którzy chcą osiąść 
na gruncie, doznają bolesnego rozczarowania, otrzy­
mują bowiem od rządu tyko  bagna i płaszczyzny,
wcale nieprzydatne pod uprawę zboża. Także żywność 
miejscowa jes t  dla galicyjskich włościan nieznośna.
0  użyźnianiu giuntów, otrzymywanych od rządu i 
uczynieniu ich zdatnymi pod uprawę, nie ma nawet
co myśleć. Wszystko to, w połączeniu z zabójczym
klimatem, sprawia, że wychodźcy, którzy osiedlają się 
w Brazylii, cierpią niewypuwiedzianą nędzę i skazani 
są na zagładę. Stosunkowo najmniej cierpią jeszcze 
ci, którzy jako wyrobnicy dzienni dostaną zajęcie przy 
budowlach kolejowych, lub w kamieniołomach. Wszyst­
kich wychodźców trawi tęsknota do leukomysinie po­
rzuconej ojczyzny. A jednak po większej części m u ­
szą pożegnać się z nadzieją ujrzenia jej, gdyż kolonie 
taK są strzeżone przez wojsko, że wychodźca, mający 
rodzinę, nie może nawet marzyć o ucieczce z tych 
ni (zdrowych okolic.

K onferencye ugodowe między ministrami au- 
stryackimi i węgierskimi, rozpoczęte w Wiedniu wczo­
raj, trwać będą dni kiika. W obradach biorą udział 
ministrowie: hr. Badem, dr. Biliński, br. Glanz, kr. 
Ledebur i gen. Guttenoerg ze strony auGryackiej, 
z węgierskiej zaś br. Bandy, Lukacs, Daniel, Daranyi
1 br J osika.

G abine t Itudiiiiego z wczoraj, mało jest podo­
bnym do dzisiejszego. Uległ gruntownym zmianom. 
Zmiany te wywołała kwestya reformy armii; a zo­
stały one dokonane w myśl tych, którzy bezw arun­
kowo nie chcą dopuścić do zmniejszeaia etatu woj­
skowego. Ricotti minister wojny, przemawiający za 
redukcyą wojska, poszedł w odstawkę, z nim razein 
podai się też do dyini«yi, minister finansów Colombo; 
=wych tek wyrzekli się pp. Carmine i .Perazzi, tytu­
larni kierownicy ministerstwa koinunikacyi i minister­
stwa budowli publicznych; ks, fjarnjoneta odstąpił 
tekę spraw wewnętrznych p. Visc jnti-1 enosta, który, 
już to nu z 25 lat, przygotowują^ zbliżenie się Włoch 
do Niemiec i Austro- Węgier, był zwolennikiem trój - 
przymierza zanim ono istniało.

Sposub w jaki kwestya zmniejszenia etatu armii 
rozstrzygniętą została, przypomina popularne w wie­
deńskich kołach parlamentarnych zdan ie : chcecie
w parlamencie zbierać oklaski, wygłaszajcie mowy na 
chwalbę oszczędności; jeżeli zaś zaproponujecie jakąś 
ściśle określoną redukcyę w jakimkolwiek kierunku, 
bądźcie pewni klęski, bo duma narodu na to nie po­
zwoli*. Jo ta  w jotę stało się obecnie tak we Wło­
szech Cały świat zachwycał się pozornie ideą zmniej­
szenia armii o 80.000 piechoty. Gdy jednak wreszcie 
znalazł się minister wojny, który się zgadzał, aby
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Świta pani Ewy.

POWIEŚĆ 

p r z e z  3 E .  B o j a n a , .
(Ciąg dalszy).

— Nigdy człowiek za wiele pragnąć nie może. 
A kto raz uczynił siniały krok naprzód, cofać się nie 
powinien.

— Więc poradź mi co zrobić ?
— Przejdźmy znowu do metody ookratesa,
— >ue. dajże już spokój staruszkuwi, bo dosta­

nie czkawki w Haaesie. Wal prosto z m o s tu : tak 
a tak masz zrobić, a ja  zrobię... daję ci słowo, że 
zrobię...

— Otóż mtęa rada taka. Nim Zosia ksiązeczke 
przeczyta, mm umysł jej rozjaśni się a serduszko doj­
rzeje, możesz bez wszelkich zachodów załatwić się 
z baronową.

— Więc radź do licha, co i jak ?
— Poproś ją  o schadzkę.

— I  o w szem , to n a j ła tw ie jsz e ,  byle tylko n a­
darzyła stę stosowna chwila, bo kusicielka od tygo­
dnia j e s t  Dardzo ostrożną.

— Poco ci stosownej chwili, napisz do niej. L i ­
sty stosownych chwil nie znają.

— Hm...
— Napisz, że błagasz ją... że... no cóż, że masz 

jej cos bardzo ważnego do powiedzenia, że... Zresztą 
ja c: sam list podyktuję. Liścik ów wetkniesz jej zrę­
cznie w rączkę.

kierownik finansów zaoszczędził na wojsku pokaźną 
sumsę, gdy idea miała się wcielić w czyn, opozycya 
powstała we wszystkich kołach nawet w większości 
parlamentarnej i cała falanga rzeczników oszczędności 
musiała ustąpić miejsca mniej oszczędnym politykom.

Ci, 'którzy głoszą, że powodem upadku projektu 
reformy armii był konieczny wzgląd na zauszni ków 
w trójprzymierzu, są  w błędzie, bo zarówno Amstryo 
Węgry, jak  i Niemcy, jak to niejednokrotnie stwier­
dzono, nie spodziewają się od Włochów, w razie jakiejś 
akcyi, potężnej armii, ale jedynie pewnej, już dzisiaj 
określonej liczby pułków pomocniczych Powodem więc 
obecnego zwycięstwa przeciwników zmniejsze.ua armii 
riie jest zrozumiana przez ogół polityczna konieczność, 
ale tylko uczucie narodowej dumy, nie zezwalającej 
na donrowolne usuwanie się z pierwszego plant 
choćby kosztem wielkich ofiar.

Z aręczyny  ks. F i l ip a  Orleańskiego. Nareszcie 
potwierdzono stanowczo wiadomość, przed kilkoma 
dniami jeszcze zaprzeczaną, iż ks. Filip Orleański 
żeni się z arcyksiężniczką Maryą Dorotą. Onegdaj 
właśrne odbyły się zaręczyny między tą parą narze­
czonych w Alcsut. Książę Filip jest, jak wiadomo, 
szefem domu burbonsko-orleańsKiego. Syn zmarłego 
hr. Paryża i ks. Izabeli, z domu ks. Montpeusier, li­
czy obecnie 27 lat. Narzeczona arcyks. Marya Dorota 
ur. w roku 1807, jest .wnuczką arcyksięcia Jozefa, 
palatyna Węgier, a najstarszą córką arcyks. Józefa, 
naczelnego komenuanta węgierskiej obrony krajowej, 
i Klotyidy, z domu ks. Siąehsen-Coburg-Gotha. Bariką 
narzeczonej jest księżna Klementyna, córka króla L u ­
dwika Filipa. Pod jej egidą, podczas krótkiego pobytu 
ks. Filipa i ks. Klementyny w Karlsbadzie, dojrzeć 
miał projekt małżeństwa. Związek ten łączy ks, Filipa 
węzłem pokrewieństwa z domem Kobu-gów, a szcze 
golniej ks. Ferdynanda bułgarskiego; dalej z angielską 
i belgijską rodziną królewską, jakoteż z brazylijskim 
domem Braganza.

W IG ńm s, niezliczone tłumy uczestniczyły oue- 
gdaj w uroczystości odsłonięcia pomnika Joanny d'Arc. 
Minister wojny, Billot, miał mowę, w której zwrócił 
uwagę, że Joanna d’Arc obudziła w XV. stuleciu po 
czucie narodowe, które weszło teraz w krew i kość 
narodu francuskiego. Następnie doręczył prezydent 
Faure  twórcy pomnika, rzeźbiarzowi Pawłowi Dubois, 
wielk. krzyż legii honorowej.

Na uczcie, wydanej przez mumcypalnosć Reims, 
wzniósł prezydent Faure Liast i oświadczył, iż przy- 
b ł, abv w imieniu l;k J K  uczcić pamięć wielkiej 
bohaterk wolności, której krótkie życie wypełnia j e ­
den z najświetniejszych epizodów historyi Francyi. 
Wobec tego zadziwiającego zjawiska nikną wszelkie 
przeciwieństwa i zacierają się wszelkie różnice zdań, 
a wszystkich F rancuzów . ożywia jednakowe uczucie 
zaniwej miłości ojczyzny. Było to obowiązKiein F ra n ­
cyi, kraju, w którym przeważają wielkoduszność i ry­
cerskość, guzie pielęgnowane są wielkie idee, uczcić 
wzniosłą i rzewną mkarnacyę tych cnót. Zgadza się 
to z bohaterskim i szlachetnym nastrojem francuskiej 
demokracyi, aby postawić pomnik dziecięciu ludu i 
w ten sposób podnieść chwałę narodu. Nigdzie nie 
można było właściwiej uczcić Joanny d’Arc, jak 
w Reims, które widziało Jej apoteozę i w ktoraj oswo­
bodzenie ojczyzny zostało uwieńczone. Prezydent zakoń-

A jak nie przyjmie7
— Dasz go mnie, a ja  już się postaram, że doj­

dzie do rąk adresatki... Józka dobra i sprytna dziew­
czyna.

— I owszem, jeżeliś taki łaskaw.
— Wyznaczysz schadzkę gdzieś koło ruin, wie­

czorem ; w ruinach ciemno... możecie sobie pogruchać. 
No, a na wypadek, gdyby cię zimną wodą oblała, mo­
żesz odwrócić kota ogonem i napomknąć cośkolwiek 
o uczuciu ku Zosi. Ot, i byłby mostek do wycofania 
się z matni. Wszystko możliwe na święcie. W  do­
datku — taki mostek mógłby ci być przydatnym do pó­
źniejszych układów z baronem, baronowa bowiem, 
jako przeczuwająca coś, a tein samem, jako współ­
winna, czułaby się w obowiązku naprawienia złego. *

— Jes t  i w tern myśl. Aie powiedz mi moj ko­
chany, coby było, gdybvin zdobywszy uścisk barono­
wej, porzucił ją  później i wykradł Zosię? To dopiero 
zagadka 1

— Nie byłoby mc. Baronowa jest 1 zamężną, 
w dodatku kobietą rozsądną, zatem wie, gazie wyzna­
czone są jej naturalne granice. Przekroczywszy je, 
powinna przez samą wdzięczność trzymać twoją 
stronę,

— Lub też wskutek podszeptów zazdrości znie- 
nawidzieć mnie, a może nawet i Zosię; znam takie 
wypadki.

— J a  znam inne ‘1 wierzaj mi. moje przypu­
szczenia stokroć pewniejsze... Zresztą, przyjmijmy, że 
twoje rozwiązanie danej zagaćk. psychicznej, oyłoby 
trafne... — otóż i w takim razie nicby to na dalszy 
tok sprawy nie wpływało Czy wiesz, mistrzu, co zna­
czy mie<- w garści tajemnicę damy wielkokwiatowej?...

! i
czvł słowami, że pamięć 14 lipca 1429 r -budzi p ra ­
gnienie zgody i ofiarności, a te tylko zalety mogą za­
pewnić Francyi stanowisko należne jej w świecie. 
„Witając starą metropolję Reims — rzekł prezydent — 
proszę panów, abyście wypili zdrowie naszej ukocha­
nej ojczyzny".

j Z B ru k se l i  donoszą, źe Lihungczang traktował 
z rządem belgijskim o dopuszczenie oficerów chiń­
skich do brukselskiej akademii wojskowej i o wysła­
nie wojskowych belgijskich na instruktorów armii 
chińskiej. Dalej układał się Lihungczang z fabryką 
broni vl Herstall o dostawę karabinów, a z firmą 
Coekerill o dostawę armat, wzywając je oraz, aoy 
w Chinach założyły czwartą fabrykę stali pod k ierun­
kiem inżynierów belgijskich, w którejby robotnicy 
chińscy pracowali.

/  Rady miasta Lwowa.
Lwów. dnia 17 lipca.

Na wczorajszem posiedzeń.u Rady przed przy­
stąpieniem do porządku dziennego odczytał raaca L u ­
kas następujące, przez rad. Romunowicza wniesione, 
a prmz kilkunastu radnych poparte wnioski

Rada miejska uchwali: ^
1. Od 1 stycznia l s 9 7 r .  utworzone będą przy 3 

szkołach ludowych niedzielne, popołudniowe kursa 
dla analfabetów obejmujące naukę religii, czytania, 
pisania i rachunków.

i II  Poleca się magistratowi , aby szczegółowe 
wnioski, c o d o  wykonania uchwały ad I. Radzie miej­
skiej w porze właściwej przedłożył i odpowiednią 
kwotę do projektu budżetu na r. 1897 wstawił.

Wnioski te uzasadnił p. Romanowicz w myśl 
artykułu, umieszczonego w onegdajszym numerze na­
szego pisma, a omawiającego wyczerpująco sprawę 
kursów dla analfabetów.

Wnioski te będą traktowane regulaminowo
Po udzieleniu przez Radę dłuższych urlopów 

pp. Ćwiklińskiemu, Marynowskiemu i Gertsmanowi 
i po uchwaleniu,1 na wniosek refereuta-komisy: matki 
dra Radziszewskiego, aby od należenia do sekcyi 
zwolnionym był oprócz prezydenta, tylkc pierwszy 
płatny wiceprezydent, nastąpiło ukonstytuowanie się 
sekcyi.

W sekcyi I. (dobroczynności) wybrano: przewo­
dniczącym Lenkiewicza, zastępcą p. Markiewicza, de­
legatami : Borkowski, Łukawski, Walichewicz. W sek- 
cy. I I  < budżetowa) przewodniczącym Romanowicza. 
zastępcą Dulębę, delegatami: Bardasz, Byk, Ciesielski, 
Dulęba, Gryziecki, Głąbiński j Ma'jariski. W sekayi
III. (budownicza) przewodniczącym Michalskiego, z a ­
stępcą Heppego, delegatami: Ciuchiński. Janowski, 
Heppe, G ołąb, r Czapazyński i Rawski. W sekcy1
IV. (sanitarna) przewodniczącym Stroynowskiego, z a ­
stępcą Piepesa, delegatami: Gostyński, Beizer, F r ie ­
drich, 'Piepes i Sielski. W sekcyi V. (organizacyjna 
i szkolna) przewodniczącym Radziszewskiego, zastępcą 
Piętaka, delegatami: Goldman, Getritz, Dziędzielewicz 
i Gubrynowicz.

Gospodarzami wybiam zostali : Mozer, Łukaw­
ski, Mikuliński,, Ciuchciński, Gołąb, Sembratow.cz, 
Platowski, Ihnatowiez i Rawer t

Nie wiesz — więc ci powiem: gdy ją posiaaasz, m o­
żesz kobietką * kręcić jak rękawiczką na wszystkie 
strony, a ona zawsze dostosuje się do twojej ręki.

— Byc może!
- -  Cóż zatem ; czy wobec tylu korzystnycn da­

nych, myślisz jeszcze o porzuceniu kowadełka?
— Do stu katów, jestes kusicielem, jakich mało.

A ja ci przyznam się otwarcie, że panią Ewę wciąż 
jeszcze kocham. Niecą co chce będzie, ja  ją przecież 
kocham!... I  byłbym naprawdę ostatnim ciemięgą, 
gdybym nie skorzystał z twoich piekielnych rad. 1

— Ali rignt! I
— Może mi więc podyktujesz ów list, co?
— Nie dzisiaj. Dziś jestem zanadto zmęczony i 

lantazya mojt mozeby nie obmyśliła wszystkiego, jak <r 
należy. Na razie dasz książeczkę Zosi i poczekamy 1 
trochę...

— Bardzo dobrze, bardzo dobrze! Czuję, że te­
raz dopiero zaczynam żyć naprawńę. To dopiero praw ­
dziwe życie aitysty; z ogn.a w wodę, z piekła w raj 1...

— Z raju na stryczek — mruknął z cicha b i ­
bliotekarz. Spoj-zał z wzgardhwem lekceważeniem na 
przyjaciela i ziewnął ozropnie. poczem dodał '

— Idź już spać, kochany mistrzu 'Choćbyś za ­
snąć nie mógł. butelczyny dzis nie dostaniesz, gdyż 
sam ledwie jedną zdobyłem poasiępem. Piwnica m a ­
leje... źie... źle !

XV.
Obudził się Okański bardzo wcześnie t. j o w pół 

do osmei z rana i jak to przykładnemu rządcy dóbr 
ziemskich przystato, zabrał się natycnmiast ao goJ  
spodarki. Ubrawszy się z pośpiechem, wbiegł szybko
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Następnie wniósł p Feredjatkiew icz. aby uznano 
wybór prof. Soleskiego z a  ważny, ponieważ zrezygno­
w ał on z posady dyrektora szloły przemysłowej, 
przez co upadła jedyna przeszkoda, jaka skłoniła
większość (I głosu) do unieważnienia jego wyboiu.

Przeciw temu wnioskowi przemawiali ledyme: 
dr. Weigel i dr. ł la n a n s k i  Dr. Weigel posunął swoją 
opozweyę, aż tak daleko, że pan Erir.enow . j z . wśród
oklasków, musiał zwrócić jego uwagę, aby n:e nnia-
żał rierpbw ośr-i Rady. Prócz p Ilomanow.cza. popie­
rali wniosek ind.  dr. Dulęba. Piętak. Alahl i Iławski, 
perzem zreasumowano popizednią uchwałę i uznano 
v „lor prof. SoUclicgo za ważny. Uchwałę tę powi­

tano oklaskami.
Dla przeprowadzeni! czynności pizygotowaw'

czych do wyboru w- nowo utworzonej piątej ogólnej 
kuryi wyborców (dc> Rady państwa! uchwalono za­
rządzić jednoiazowy ogólny spis ludności, według 
szematu z roku IKK) i przeznaczono na koszta tego 
spisu 35C0 zł-

W końcu posii dztnia w ebi ano delegafów do korni 
prawniczej, dyscyj linarnej administracyjnej. Delega­
t ami  do Eadv szkolnej (Kręgowej wyluani zostali pp. 
dr Głąbiński i dr. Piętak

KRONIKA,
Podczas sezonu kąpielow ego przyjmujemy pre­

numeratę ty g o d n io w ą:
w ł u s t r y i  . . po Sir ct
w N i e m c z e c h ............................. <0 feniućw
w in n y ch  k ra jach  . .  .. 1 f ran k u .

L w ó w .  ania 17 Lipca.
J u t r o :

— 1S Lipca. Sobota. Szymona z Lip.
— Wschód słońca o godz. 4 min. 24 r a n o ; zachód 

o podz. 7 min 48 wieczorem
— Dnia tego r  1863, zwycięzka bitwa pod Janowem.
— O godzinie 1/ s do 8 wieczorem w teatrze letnim: 

„Madame Sans-Gene“.

□  T c z t a  p o ż e g n a l n a  dla opuszczającego gród nasz, 
nowo-miannwauego dyrektora gimnazyum w Brodach, p. Li 
brewskiego. odbyła się onegdaj, staraniem dawnych uczniów 
jego. w sali miejskiego towarzystwa strzeleckiego. Imie­
niem „młodzieży szkolnej z przed laty 1 9 - tu “. żegna! da­
wnego profesora dr. Stachiewicz, podnosząc w pięknej prze­
mowie zasługi i przymioty opuszczającego Lwów, ukocha­
nego przez dawnych i obecnych uczni pedagoga, na co 
dyrekt-M LiDr' w ;ki w rzewnych a serdecznych słowach 
jgdziekiw*(> 4*,»Bjnn swym aerK^nr, —iai^wynltaer-arSrH)* 
wisko r  mict zajmującym „przyjaciołom11, za tę „naj­
większą nagrodę11, jaka go w życiu spotkać mogła, t. j. 
dowód uznania dojrzałych dsiś obywateli, a byłych jogo 
nczniów, za pracę nad ich wykształceniem. W przemówie­
niu swem zaznaczył mówca1 iż obejmjjąc nowe swe trudne 
stanowisko „na kresach11, a z niera ciężką pracę dla spo­
łeczeństwa. będzie się stara ł o zdobycie sobie nietylko 
równego uznania przełożonych i kolegów, ale przedewszyst- 
kiem zaskarbienia sobie serca ty c h , którzy się na przy­
szłych oby wateli kraju pod jego kierunkiem kształcić będą. 
Ożywiona rozmową i toastami uczta w serdecznym nastroju 
przeciągnęła się do 12 w nocy.

□  Ś lu b  Jutro. d. 18 hm., w kościele św. M.kołaja, 
odbędzie się ślub panny Maryi Starklównej, córki Juliusza 
i Klementyny z Wasilewskich Starklów, z p. Edmundem 
Hilezerem, urzędnikiem kolei państwowej z Halicza.

do mieszkania Stepczyńskiego, rozbudził i otrzeźwił 
śpiocha, szarpiąc go natarczywie za podarty rękaw 
nocnej koszuli, dowiedział się o tytule ciekawej ksią­
żeczki. którą miał wręczyć Zosi, wyszukał ją  sam 
w szafie i wyszedł na ogród. Przypuszczał, że może 
jeszcze przed śniadaniem zobaczy się tu z Zosią, wie­
dział bowiem, że wychodzi ona najczęściej około siód­
mej rano z służącą lub w towarzystwie baronowej 
do kąpieli. Zresztą czuł nieprzezwyciężoną potrzebę 
spojrzenia w przysłonięte firankami okna dziewczę­
cego jej pokoju.

Jednakowoż, zamiast ujrzenia Zosi, natknął się 
niespodzianie, tuż przed oknanr jej pokoju, na senre- 
tarza Biauna.

Ten wstawał zawsze wcześnie i wychodził co­
dziennie do parku, gdzie, używając świeżego powie­
trza do woli, wąchał po gazonach kwiaty.

Okansk. ujrzawszy go pochylonego nad powojem, 
z nosem wetkniętym w fioletowy kielich wonnego 
kwiecia, żachnął się i mruknął w złości:

— Bogdajby ztamtąd wylazła żmija i ukłóła cię 
w ten twój ciekawy nos, abyś go więcej nie wtykał 
tam, gdzie nie potrzeba.

Lecz w tej chw iii wyprostował się Braun i po- 
w.ta/ go bardzo uprzejmie. 1

— Dzień dobry panu... o, zapewne już z pola?
— Dzień dobry. Tak jest, z pola. i Właśnie od­

byłem objażdzkę po wszystkich folwaikach — odparł 
z dumą Okański. — Nie masz pan pojęcia, ile taka 
zabawa odbiera mi zdrowia. Wszędzie nieład, niepo­
rządek, niedbalstwo, lenistwo! Ekonomom i polowym

□  Lekcew ażen ie  życia ludzkiego. Dziś o go­
dzinie 6-mej runo byliśmy świadkami eksperymentu, który 
więcej powtarzać się nie powinien. W rym czasie powracał 
od strony Łyczakowa wóz kolei elektrycznej nr. 1 8, i na skręcie 
w ulicę Czarneckiego doznał uszkodzenia. Pękł bowiem 
drążek umieszczony nad wozem, a podtrzymujący łącznik 
z drutami. By nic przerywać jazdy, poradzono sobie w ten 
sposób, że jeden ze służby tramwajowej wszedł na dach 
wozu. a trzymając w dłoni odłamany kawałek, dotykał nim 
druta i w ten sposób łączył wóz z siłą elektryczną z ze­
wnątrz. Tal; dojechano aż do dworca głównego. Podobne 
praktyki nie są na miejscu. Uszkodzony wóz mógł dostawić 
do remizy diugi w. gon, który tuż za uszkodzonym wozem 
jechał, a nie narażać na niebezpieczeństwo utraty życia 
lub kalectwo człowieka Pewni jesteśmy, że służba otrzyma 
odnośne w tym względzie pouczenie

□  T o w a r z y s t w o  s z k o ł y  g i m n a z j a l n e j  ż e ń ­
s k ie  zorganizowało się na zasadzie statutu, zatwierdzo­
nego" reskryptem ck Namiestnictwa z 5. czerwca 1896 1. 
43.394 Celem Towarzystwa jest założenie i utrzymywanie 
w Krakowie, a w miarę środków także i w innych miej 
scowościach, szkoły żeńskiej z programem, któryby umo­
żliwił otrzymanie świadectwa dojrzałoćci w jednem z gim 
nazyńw austryackich lub także złożenie egzaminu kwalifi­
kacyjnego na nauczycielkę w mającej powstać wyższej
szkole wydziałowej.

W  miarę środków może Towarzystwo utrzymywać 
dla uczennic, a wedle uznania także dla członków, biblio­
tekę i czasopisma i również może urządzać wykłady, nie 
wchodzące ściśle w zakres programu gimnazyalnego za 
uczynieniem zadość wymogom, przepisanym przez ustawę. 
Członkowie zwyczajni płacą rocznie 12 złr., członkowie 
wspierający rocznie 25 złr., członaowie założyciele jedno­
razowo l ’(W) złr. Obecnie zajmie się Towarzystwo przede- 
wszystkiem urządzeniem pierwszej klasy żeńskiej szkoły 
śi sdniej w Krakowie, na które zezwolenie władz szkolnych
otrzymali: prof. Bujwid, pr Cybulski 1 radca szkolny
Trzaskowski. Tymczasowy zarząd Towarzystwa stanowią: 
prof. E rnest Bandrowski, prof. Odo Bujwid, prof. Napo­
leon Cybulski, dr. Adolf Gross, radca szkolny Bronisław 
Trzaskowski, p Marya Wiśniewska i prof. Kazimierz Żu­
rawski.

Jako członkowie założyciele, przystąpili dotychczas, 
z wkładką jednorazową 100 ztr. 1) Stowarzyszenie pomo­
cy naukowej dla Polek im Kraszewskiego, 2) prof. Buj­
wid Odo, 3) prof. Buiwidowa Kazimiera. 4) prof. Cybul­
ska Julia. 5) dr. Gross Adolf, 6) radca Trzaskowski Bro­
nisław.

Jako członkowie zwyczajni z wkładką 12 złr. rocz­
nie przystąpili : 1) dr. Boroński Lesław 2) p. D~dyń»ki
Henryk, 3) p Hopcas Józef, 4) dr. Kański Mikołaj, 5) 
prof. Kost nec.ki Kazimierz 6) p. MacliczynsKa Antonina, 
7'i i TóP—55 *1'8 Antoni, 8Ś p. Kogoyski WiCOłćfc 9) prof. 
Waleutowiczow-, 1 *>) 'p '1 Wiśniewska JKarya. ja ito  “eźtońek" 
wspierający z wkładką 25 złr. rocznie przystąpił Dr, Hol- 
zer Gustaw. Wkładkę jednorazową złożyli ■ Kasa oszczę 
dności kobiet we Lwowie 25 złr.,  Doc dr D. 20 złr. 
Dalsze zgłoszenia na członków przyjmują: prof. Napoleon i
Cybulski (przewodniczący) Szczepańska 11, i prof. Odo 
Bujwid, Kdejowa 3 w Krakowie. ,

□  K a p l i c a  >v I?ar8/c /,o>yicacli .  Dnia 16 lipca 
wśród licznie zebranego ludu i przybyłych .gości ze Lwowa 
odbyło się uroczyste poświęcenie i założenie kamienia wę­
gielnego pod budowę rz. k. kaplicy w Barszczowicach.

Poświęcenia dokonał przew. ksiądz Wojtowicz, pro­
boszcz z Jaryczowa w asystenoyi przew. ks. proboszcza 
Kralickiego z Knkizowa, który w ładnem, do okoliczności 
nawiązanem, kazaniu zachęcał lud miejscowy do wytrwa­
łości w dokonać się mającej budowie, nawoływał do zgody

mur-zę wygrażać harapem, inaczej spaliby ca/y dzień...
Braun spojrzą/ rządcy w oczy z niedowierza­

niem, jakby chciał zapytać:
— Czy ty szelmo kpisz, czy mówisz prawdę — 

g/osno zaś doda/: — Czy aż tak?!
— Tak jest parne — zapewni/ Okański śmia/o 

i z powagą.
— Hm. hm... brak poczucia obowiązku ; w Niem­

czech tego niema... Co pan czytasz, jeżeli wolno za ­
pytać?

— Chemię rolniczą -  odrzekZ spiesznie rządca, 
chowając książkę pod pachę i przyciskając ją  mocno, 
aby nie wypadła. Staram się zbadać tutejszą glebę 
ze stanowiska naukowego — dorzuci/ niby od nie­
chcenia

Rozmawiając tak, szli d/ugą aleją ku zamczysku.
W  oddali, na szarym jej końcu, wyglądającym 

w perspektywicznem zmniejszeniu, jak ma/e okienko, 
porusza/y się w/aśnie dwie postacie niewieście. Była 
to baronowa i Zosia, Przecinając pasy s/ońca, wystę­
powa/y raz w pełnem oświetleniu, to znowu nik/y na 
sekundę w cieniach starych drzew i

Sz/y szybko; Z o su  podskakiwała weso/o.
— Otoż i nasze panie z kąpieli — zauważy/ 

Braun.
— Pójdźmy naprzeciw.
Przyspieszyli kroku i wnet uchylili kapeluszy 

przed kobietami ,
'Ciąg dalszy nastąpi).

i mitości wzajemnej, aby Bóg ten przybytek swój umiłował. 
Salwy moździerzowe, rozlegające się co chwna, były nie­
jako wyrazem - błogiej mdości, jaką Barszczowiezanie w du­
sz, ae.li czuli, gdjż  kościółek ten to ich serdeczne marzenie, 
ich duma. do urzeczywistnienia którego dobrzy ludzie dopo­
magają im. Bóg im zapłać, bo inaczej budowy ‘tej choc 
gorąco pożądanej o własnej sile i rozpocząć by nie mogli. 
W końrowem przemówieniu imieniem włościan składał prz. 
ks. wojtowicz podziękowanie lir. Siemińskiemu-Lewickiemu. 
Komitetowi pań i panów urządzającemu 'n a  tę budowę 
festyn, który znaczny fundusz bo 950 zł. przyniósł, To­
warzystwu oszczędności 'kobiet które 200 zł 'ofiarowało 
i innym dobrodziejom nadselająeym datki na tę kaplicę.

Mury kościółka wystają nad fundamenta, a i otucha 
w serca włościan wstępąje bo dobrzy ludz;e chcą im po 
mód/, w zadaniu przechodząeem ich siły.

□  P r a c e  w s t ę p n e  d o  a k c y i  w y b o r c z e j  z piątej 
kuryi rozpoczęła się już w naszem mieście. W .  kołach rc 
botmczych odbywają się zgromadzenia i tworzą się komi­
tety przedwyborcze.

□  0(1 d y r e k c j i  o p e r j '  otrzymał Czas następujące 
pism o: „ U s t  m ó j, zwrócony do Redaktora Czasu a do­
tyczący recenzyi p. Szopskiego po przedstawieniu „Luhen- 
g r ina11, dozna> fałszywych interpretacyj. Nie myślałem by­
najmniej dotknąć prasy, a dalekiem było odemnie lekce­
ważenie dziennikarstwa, o którego opinię dbam i dbać 
muszę. Myślę, że wobec ważności rozwoju naszej młode, 
opery pożądanem jest porozumienie i wyjaśnienie sytuacyi 
I  dyrekcyi leży ten rozwój na sercu i sprawa obojętną 
być nie może ani dl? dziennikarstwa , ani dla społeczeń­
stwa Dlatego ośw iadczam niuiejszem, że biletami redak­
cyjnymi nie myślałem nigdy i nie myślę krępować bynaj­
mniej wolności zdania i k ry tyk i, że jednak mogę sie spo­
dziewać wobec początkującego dzieła pewnej pobłażliwości, 
a nawet życzliwości. Oświadczam dalej, że jekeli w recen- 
zyi Czasu niektóre szczegóły mnie uraziły, jak wzmianka 
o cenach, które nie są wygórowane, to wobec krytyk bez­
stronnych i przedmietowych , cofam niektóre żywe wyraże­
nia, których w mych pismach o Redakcyi Czasu użyłem 
Oświadczam, że memi słowami ani Redakcyi Czasu am 
dziennikarstwu ubliżyć nie chciałem.

Przesyłając list niniejszy, upraszam Szanowną Re 
dakc ję ,  aby loży, którą zajmowała dotychczas, nada 
używała. Ludwik Heller.

Kraków, dnia 16 lipca 1896.
Powyższy list zaopatruje Czas następującym komen­

tarzem :
Wobec powyższego oświadczenia p. dyr. Hellera, 

uważamy całe zajście za załatwione i sądzimy, że naprę­
żone wskutek niego stosunki pomiędzy dziennikarstwem 
galicyjskiem, a dyrekeyą teatru lwowskiego mogą wejść nr 
tory normalne. Redakcya. ogłaszając list niniejszy, czyn. 
tj-- przez szcLery i.atąres dla sztuki polskiej i jej rozwoju..

lj  i '< m rzch  ś. p.  I r a n c i s z k a  D o b r o w o l s k i e g o  
w  P o z n a n i u  — jak  to już pokrótce donieśliśmy wczo­
raj —- był imponującym wyrazem żalu wszystkich sfer pol­
skiego społeczeństwa w Wielkopolsce z powodu zgonu za­
służonego tego męża. Wśród tłumu, liczącego kilkanaście 
tysięcy osób, byli posłowie do sejmu i parlamentu, repre­
zentanci wszystkich stowarzyszeń i korporacyj miejscowych, 
wreszcie około tysiąca biednych dzieci, któremi gorliwie 
zajmował się zmarły Przy wyniesieniu zwłok z mieszkania 
przemawiał pierwszy w inneuiu akcyonaryuszów Dziennika 
Poznańskiego dr. Zygmunt S z u l d r z y ń s k i  z Lubasza ; 
następnie w imieniu redaKcyi i aJmmistracyi Dziennika 
zegnał zmarłego długoletni członek redakcyi tego pisma 
p. Franciszek K r y  s i a k ,  a imieniem pracowników drukarni 
p. Władysław Z i e l i ń s k i .  Po  przemówieniach tych poseł 
Stefan C e g i e l s k i  przemawiał w imieniu miasta Poznania, 
a mówę swoją zakończył następującemi slow.,

„Wśród licznych smutków rodzinnych, a jeszcze liczniej­
szych utrapień i przykrości, które za sobą ciągnie życie 
publiczne, miał ś. p. Franciszek jedną wielką pociechę: 
Bóg mu bowiem pozwolił doczekać jubileuszu dwudziesto­
pięcioletniej pracy obywatelskiej w Wielkopolsce. Mógł się 
wonczas ś. p. jubilat przekonać, że obywatelstwo miejskie 
i wiejskie, bez różnicy przekonań politycznych, uznaje jego 
pracę i czci jego zasługi.

„Ow obchód jubileuszowy był dla zmarłego wielką 
nagrodą za życ ia ; ale jeżeli dzisiaj, gdy go już niema 
między nami, hołd oddać jego pamięci chcemy, to przy- 
rzeczmy to sobie wobec tej trumny, za będziemy z taką 
jak on energią, wytrwałością i bezinteresownością, z takiem 
jak  on gorącem sercem i poświęceniem pracowali dla kraju, 
że będziemy starali się go jak  najgodnie zastąpić we 
wszystkich przez niego osieroconych instytucyach, i że 
wobec wspólnych niebezpieczeństw podamy soDie wszyscy 
ręce do zgody i jedności, nad której brakiem zmarły gorzko 
i serdecznie ubolewał. W  głębokiej wierze, że tak sie stan.e, 
żegnam cię w imieniu m.asta naszego, ś. p. Francisznu, 
mówiąc: Wieczny odpoczynek racz dać duszy twojej,
P an ie !11

Imieniem artystów teatru poznańskiego przemawiał 
p. J. J a k u b o w s k i ,  a imieniem Towarzystwa dziennika­
rzy polskich p. Kazimierz Z i e l o n k a  ze Lwowa. Wień-
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cóił nadesiano kilkadziesiąt.  Za orkiestrą teatralną, g ra­
ją*^ marsza Chop na, postępowały ze sztandarami repre- 
zeutacye c e c h ó w  i stowarzyszeń. Trumnę całą drogę uieśli 
drukarze i robotnicy Żałobny orszak prowadził proboszcz 
ks. Lewicki. Nad grobem pożegnał zmarłego wspaniałą 
mową poseł ks. prałat J a ż d ż e w s k i ,  w której sławił 
ś. p. Dobrowolskiego, jako niezmordowanego szermierza 
sprawy narodowej.

□  P o g r z e b  !>ł p I g n a c e g o  L i l i e n a ,  współwła­
ściciela domu bankierskiego „Sokal i Lilien“ we Lwowie, 
zmarłego przed kilku dniami w Karlsbadzie, odbył się 
wczoraj popołuduiu. Zwłoki z centralnego dworca kolei 
państwowych przeniesiono w obecności rodziny, znajomych 
i licznych tłumów publiczności na cmentarz izraelicki. Nad 
grobem przemawiali: d" Goldman, poseł na sejm krajowy, 
p. Feldman z Krikowa i p Beseii imienien towarzystwa 
subiektów." Wszyscy mówcy podnieśli wielkie serce zm ar­
łego współczujące niedolę warstw 11'ższycti.

□  X X X  W alny zjazil T W . pedagogicznego  
rozpoczął wczoraj obrady w Stryju. Na przyjęcie gości 
przybrało miasto odświętne szaty. /  gmachów szkolnych 
i z ratusza powiewają chorągwie o barwach narodowych. 
Komitet, z inspektorem szkół p. Maryuiakiem, oraz ks. Kor- 
dasiewiczem i Rokickim na czele, dołożył wszelkich s ta ­
rań, ażeby godnie przyjąć uczestników. Przybywających 
lóżuymi pociągami pomieszcza sekeya kwaterunkowa pod 
kierunkiem prof Tralki i dyrektora Hahua w domach pry­
watnych i budytikacn szkolnych. Sekeya dekoracyjna przy­
ozdobiła pięknie ulicę Mickiewicza, prowadzącą od kolei. 
O zmroku wspaniała brama tryumfalna zapłonęła setkami 
świateł. Przyjęciem gości zajmuj 3 się serdecznie burmistrz 
miasta Goettinger. Magistrat przyczynił się do tego celu 
kwotą 300 zł. Wojskowość pospieszyła także z najżyczli­
wszą pomocą. Prezydyura głównego zarządu przybyło ze 
Lwowa pociągiem o godzinie 10. Imieniem komitetu po­
witał je prezes Maryniak. Liczba uczestników wynosi prze­
szło 20 0 ;  między tymi kilkadziesiąt nauczycie ck

□  Pożyczka krajowa. Wyd/.ial krajowy uchwalił 
wypowiedzieć z dniem 1 listopada ni r. resztę pożyczki 
krajowej w ohligach 4 ' / 3'Vo z r - 1883 w sumie 1.012.600 
zł. w. a.

□  0  nieszczęśliw ym  w ypadku w Z akopanem
— o czein doniosł nasz korespondent ((ul.)  donoszą 
następujące szczegóły:

Smutny wypadek w Tatrach z iarzył się właśnie w tych 
dniach. Uczeń VTI klasy gimiia/yum krakowskiego. Kudas, 
bawiący w óakopanem przy swej siostrze zamężnej, cirodzii 
za szarotkami po turniach i raz już w Nosalu zsunął się 
po skale, przyczem zginęła mu portmouetk i z pieniędzmi. 
To go jednak nic odstraszyło od dalszych wycieczek za 
tymi pożądanymi k>\latkami Dnia 8 lipca wybrał się zno­
wu po szarotki i więcej me,, wrócił. U rodziny nie przy­
puszczano wypadku, lecz sąizono, źc do maiki swej. lub
a . .  , l , r „ . . „ :  . . !■ )  ...  m W ł r i i  n i  i

Radzikowski z urzędnikiem stacyi klimatycznej llrouisia- 1 
wem Sieczką i na spadzistym stoku Nosala średniego, na 
brzegu zarośli, spostrzegł leżącego grzbietem do góry, twa­
rzą na dół, z powykręeanemi rękami i nogami, czloweka 
ze zmiażdżoną eatkiein głową, bardzo już przez robactwo 
psutego. Powyżej leżała czapka jogo z szarotkami, a na 
skałę uczepiony toporek, ślady przytem po usypisku po­
wstałe wskazywały miejsce, skąd nieszczęśliwy spadł, sp - 
nająć się za szarotkami. Znalazł go pie rwszy J a n  Stopka 
Ceberniak. Zrobiono ze zerdzi 1 płachty nosze, w których 
ciało sprowadzono z góry na dolinę w Kuźnicach i tu wło­
żono na wóz którym odstawiono jc do kostnicy pr/y  ko 
ściele. Uder zenie spadającego ze skały było tak silne, że 
twarz przedstawiała coś wklęsłego czarnego, bez kształtów 
do poznania, a w kieszonce zegarek był zupełnie spia 
szczony, wciśnięiy w ciało nieszczęśliwego. W ieść o zabiciu 
się studenta w Nosalu rozeszła się szybko po Zakopanem 
i sprowadziła wiele osób do Kuźnic, gdzie oczekiwano tran - 
sportu ciała, które już znajdowało się w zupełnym roz­
kładzie.

Przed k.lkunastu laty zabił sie tu także w Nosalu, 
przy zbieraniu szarotek, chłopczyk, syn dra Śliwickiego 
lekarza znanego bardzo w Warszawie.

Od dwóch dni trwająca slota niecierpliwi przybyłych 
do Zakopanego na lato bardzo licznie gości z różnych 
dzielnic Polski. Życie towarzyskie jeszcze uśpione. Długie 
szeregi budek góraLkich i różnych powozów codziennie zwo­
żą nowych gości, Zakopane zapełnia się coraz bard/iej, 
chociaż dutąd wcale nie brak pomieszkan, gdyż coroczny 
wzrost nowych domów zaspoka a potrzebę.

=  Kroniczka krakowska Dziś od godz. 9 rano 
toczy się w sali Rady konferencja budowniczych, archi­
tektów, tudzież majstrów murarskich, w sprawie strejkn 
robotników budowlanych. W konferencyi weźmie udział 
reprezentant władzy przemysłowej, tudzież starszy inspek­
tor przemysłowy. Magistrat zaprasza wszystkich pp. budo­
wniczych, architektów i majscrów murarskich, aby na po- 
w jiszą  konfereneyę niezawodnie przybyć zechcieli.

— W krakowskiej szkole sztuic pięknych n a ­
stąpiło wczoraj zamknięcie roku szkolnego, a zarazem

przyznanie nagród uczniom. I  tak  zatwierdzenie złotego 
medalu otrzymał p. Wojciech Weiss. Srebrue medale 
otrzymali pp • Bukowski, Brayer, Dunajewski, Gawlikow­
ski, 1, amocki, Kazirnierowski, Kuryłas, Pieńkowski, Trusz, 
V nterowski i Woleuski. Potwierdzenie srebrnego medaln 
otrzymał p p . : Rakowski i Radwański. Bronzowy medal 
o trz jm alipp .  Karpiński, Konecki, Krakowski, Łukaszewicz, 
Zarzycki.

Wczoi aj otwartą została wystawa prac uczniów szkoły; 
zdając z niej sprawę, będziemy mieli sposobność rozpa­
trzeć bliżej i ocenie prane laureatów.

—  Na błoniach oiregdaj w godzinach popołudnio­
wych, kilku dragonów ścigało na koniach niesłychanie szybko 
ociekającego mężczyznę, który z całą brawurą przebył na­
wet rzeczkę Rudawę. Przestrzeń wszakże między ścigają­
cym a ściganym szybko malała, tak, że wreszeie żołnie­
rze otoczyli zbiega. — CRoczouy rozpoczął bitkę z drago- 
nam tak, że nie wiele brakowało, aby zmuszeni byli użyć 
broni przeciwko awanturnikowi którego ścigali dlatego 
ponieważ na Zwierzyńca dostał się do jednego z tamtej 
szych domów i skradł 25 złr. oraz książeczkę Kasy 
oszczędności Odprowadzono go na jiolicyę, gdzie się po­
kazało, że to znany organom policyjnym amator cudzej 
własności, "azwiskiem Walenty Kasprzydowski

~  K o b i c t a - d o k t d r .  Panna Łstera Golde z Płocka 
broniła w tych dniach w Paryżu z wielkicna powodzeniem 
tezy na stopień doktora medycyny p. t. „Palenie cial 
z punktu widzenia hjgienicznego 1 historycznego". Autorka 
jest za paleniem ciał nieobowiązkowera, lecz dowolnem, 
dozwolonein przez prawo. Grono profesorskie składało się 
z profesorów Gorniia, senatora, Gnantemessea (bakteryo- 
logów), Albarrena i Łedentu. Część tezy dra Golde (histo­
ryczna i dotycząca teraźniejszego stanu sprawy paienin 
cial) wyjdzie w osobnej odbitce nakładem Towarzystwa 
kremacyjnego w Paryżu.

=  K r a d z i e ż  n a  d w o r c e  k r ó l e w s k i m  Podczas 
ostatniego balu dworskiego w Belgradzie skradziono cala 
korespondencyę kr ila Aleksandra z jego ojcem Milanem. 
Sprawcę wykryto w osobie pewnej damy dworskiej, z.c świty 
królowej Natalii. Dama dworska weszła o północy do po 
koju adjutautury, położonego obok apartamentów królew­
skich, otworzyła przemocą biurko generał-udjutanta Cirina 
i przyswoiła sobie wspomnianą korespondeucyę. Złodziejka 
wydaloną zostanie ze służby dworskiej.

=  Snrełszyiiy .  Na zamku Alesatb, na Węgrzech, 
odbyły się wczoraj zaręczyny arcyksiężniczki Maryi Doroty, 
curki arcyksięeia Jozefa, z księciem Henrykiem Orleańskim, 
pretendentem do tronu francuskiego.

-  Z a m a c h  n a  p r o f e s o r a ,  Z Wiednia telegrafują, 
że uczeń weterynaryi wojskowej Korista, sli/.elil wczoraj 
z rewolweru do jirofesora Scluudeluka, Korista przepadł 
przy egzaminie, z dwóch przedmiotów i prosił na kory ta r /u  
profesora, aby ma dał dobrą Gdy Sciiinddljfe .ę4fił3-
y 'i, KflTYrt.fr sużWM V.Y*fl i ^ ę t m i . iĄ r S c h iu t l e l a k  jest 
■  ążko ranny w plecy, gdzie kula utkwiła, Korista areszto- 
Buny zeznał, że chciał najpierw profesora a następnie sie- 
H e  zastrzelić. Prof. Sciiindelak został odwieziony do szpi- 
B l a  Stan jego znacznie się pogorszył, gdyż kuli dotąd nie 
H n a le z io n j .

G orlice . 15. lipca 189(1. Wapie zgromadzenie 
pow Kasi/ chorgch — Samobójstwo. Dnia 12. b. m. 
odbyło się 11 nas Walne zgromadzeuie delegatów pow. k a ­
sy chorych. Nicbj to nie było nadzwyczajnego, gdyby nie 
zachowanie sie i postępowanie C. k. komisarza, p. Adolfa 
Piaseckiego, Zarząd n.asy chorych byl bowiem snlą w uku 
starosty, od czasu ostatnich wyborow, gdyż w skład zarządu 
wchodzili przeciwnicy polityczni lir. Skrzyńskiego Adama 
z p Biechońskiin, jako przewodniczącym, na czele. Toż 
jednem ze zadań p. starosty w naszym powiecie było usu­
niecie zarządu za każdą cenę. Gdy wszelkie przeszkody 
i zwlekania, prowadzone przez dłuższy czas w drodze re­
skryptów i iunych zarządzeń, me doprow J,.ily do pożąda­
nego celu, chwyeuno się praktyki wyborczej i gwałtu. Ody 
więc na Wahlem zgromadź,miu przyięto do wiadomości 
sprawozdanie z izyrmości i kasowe, i udzielono zarządowi 
absolutoryum. powstał p komisarz rządowy Adolf Piasecki, 
i oświadczywszy zebranym że wolno ,111 i.ie przyjąć sp ra ­
wozdania i wyrazić zarządowi wotum nieufności, zapytał,  
czy głosują za tem. Na to odezwało się kilka głosów pod­
stawionych prze/ władzę, gdyż wiedziano o tem i zwracano 
uwagę p. komisarza, że na sali znajduje się 7 —  9 indy­
widuów i biorą udział w obradach jakkolwiek delegatami 
nie są. Jednak p komisarz nie uważał za .stosowne zarzą­
dzić ich wydalenie Otóż terni glosami został przyjęty 
wniosek postawiony przez p. komisarza na nicprzyjęcie 
sprawozdania i niemlzieleuiu absolutoryum, jakkolwiek już 
poprzednio wprost inna zapadła uchwala. Po stwierdzeniu 
przez p. komisarza większbśc.i dla jego wniosku, rozwiązał 
tenże zgiowadzenie, a wychodząc, odezwał się do zebranych: 
„Pamiętajcie, abyście wszysey wyszli za mną, bo uchwały 
teraz powzięte są nieważne". Na drugi dzień przewodni­
czący kasy chor otrzymał pismo że starostwo obejmuje 
w zarząd kasę choryeh aż do wyboru nowego zarządu, a 
komisarzem został mianowany p Piasecki. Dodać muszę, 
że zarząd kasy chorych miał prawnie jeszcze rok cały 
urzędować, zatem przez wjbory. choćby pozornie legalne, 
usunąć go me można było. Tak się przedstawia fakt nagi. 
W mieście ogromne z tego powodu oburzenie.

Dnia 3 b. m pozbawił się życia wystrzałem z rewol­
weru 27-lctui nauczyciel tut. Stanisław Zabawka. M środ

powodzi domysłów trudno dociec prawaz*wej przyczyny 
tego rozpaczliwego kroku, tem bardziej, że denat sam nie 
pozostawił żadnych wskazówek, prócz banalnych ogólników 
ja k :  „życie jest komedyą, więc nie warto ży ć !“ Te liczne 
samobójstwa bardzo smutne dają świadectwo naszemu mło­
demu pokoleniu. Miech.

J a s i o .  18 lipca. (L  S.) Kiedy jnż z ja s ie l­
skiego, z Jasła i Krosna dostarczacie nam nowin, o jakich 
w zaściankach naszych nie wiedzą n;eraz, chcę poruszyć 
w waszem piśmie sprawę piekącą, a nasze społeczeństwo 
żywo obchodzącą. Oto w czasach powszechnych utyskiwań 
na los niewdzięczny, dla agronomów kwalifikowanych, dtngie 
nieraz lata pracujących przy roli, pp. możni chlebodawcy 
ludzie światli, postępowemi gospodarstwy szczycący się, 
protegujący zakłady wychowawcze agronomiczne niższe 
i wyż.sze w kraiu. u siebie w domu zastępują się siłami 
bez żadnych kwWiliteeyj i tym powierzają zarząd bez kon­
troli w swoich rozległych majątkach. Zarząd taki prowa­
dzony rękami oderwauemi od igły, serwety lub noża ma­
sarskiego, przynoś, doskonałe awantaże, dla tej miary 
sprytnych indnstri-ritterów a dła pp. clilebouuwców buduje 
najczęściej do inki Poternkiua

Na Podolu w Sokalskiem, pejsare bractwo ekouomuje, 
rządzi w szlacheckich fortunach, Kiośnieiiskiem słynny jest 
zarząd majątku „hrabiego żydowskiego", jak  go tu prze­
zwano, dla zarządu pojsatego. W Jasiolskieui wchodzą 
znów w modę masarze, kelnerzy la l krawcy. Jeden ze 
znacznych majątków Galicyi jest powierzony tak dzielnemu 
profesyouiście a syn jego do niedawna masarz w Jaśle 
i funkeye kelnera nu wystawie lwowskiej sprawujący z po­
wodzeniem, zarządza kluczem dopiero kupionym. Obiecujący 
ten młodzieniec, przeprowadziwszy w Jaśle doskonały in­
teres, jest przytem l.)on Jouauem nowego kroju. Jnż po 
raz wtóry prokur,uorya państwa ma do czynienia z donie­
sieniami, o wojowuiczein usposobieniu młodziana. Kelner 
ten, chciałem powiedzieć kawaler, z rewolwerem w ręku 
chciał podobno pozyskać względy płci nie szpetnej dla swo­
ich ognistjrch afektów V

Jeżeli to prawda, to mużeby ten panicz zechciał 
zwiedzić daleki Wschód, by rozszerzyć pole dla swoicn 
zdolności erotycznych, rycerskich i agronomicznych a ustąpił 
miejsca, dla jakiego żądnego chleba Dublauezyka a choćby 
i wynhowańca z Czernichowa?

-f- Sam bor, 16 lipca. f  Głodne d.zicciu. — Cho- 
deckt — „ t w a j .  Nowo-zawiązaue „Towarzystwo opieki nad 
glodneini iDiećinr- przybrało nazwę „Tow. im. Jachowicza", 
a inicjatorami tegoż są. ks. Dornwald. p. Jerzyczkowa, hr. 
Dzieduszycki, żona tegoż Julia, p. Łopuszańska, przełożona 
szkoły żeńskiej im. Gizcli , starosta Bogusław Krzywda 
Kieszkowski z żoną i ks. Kuiisch. Członkiem może być 
każdy, kto zobowiąże się do j>ewnej miesięcznej wkładki. 
Pożądauem by byś o, aby licznie przystepywano do tego 
filantropijnego towarzystwa, a nadto, abj ci, którzy od dziś 
już łamią sobie głowy nad tem, czemby to przystroić 7’ l i­
stopadzie grobowce swych nieboszczyków, zamiast wydawać 
lueniądze na świece, które najczęściej paupry z cmentarza 
kradną, lub kokardy, wieńce etc., złożyli juk.ś przynaj­
mniej (latek nu rzecz tego towar/.jstwa.

Dnia 5 lipca 187-1 roku, a zatem przed 22 laty, 
rozstał się z życiem w Samborze Aleksander Chotlocki, 
poeta i kompozytor, polski męczennik sprawy narodowej. 
Staraniem naszej gminy miano Aleksandrowi wystawie po­
mnik. Rzecz ta atoli do dziś dnia. jest tylko... postanowie­
niem ! Nad mogiłą nieszczęśliwca, który konając, napisał 
te stówa: „Panie Boż za co mnie karzesz, czy za to, że 
kochałem ludzkość?... Nigdzie przytułku może w grobie 
odpocznę’ — Kzuo.fi się dębowy krzyż tylko, dziś już stru- 
pieszały i chwiejący się, jak owa „biblpna trzcina od w.a- 
tru". Zapytujemy magistrat,  kiedy wywiąże się z długu 
zaciągniętego wobec pamięci nieszczęsnego patryoty VI

U nas p c ^ s lo c ie  medardowej*', pogada ustaliła się.
S a n jm a n t .

O  P o d z i ę k o w a n i e .  Od kolegi dziennikarza otrzy­
mujemy następujące nistnu z prośbą o umieszczenie :

„Do Wielmożnego P m a  d ' .  Jozefa Wiezkowskiego
we Lwowie.

Wielmożny Panie K onsy liam i! Uchybił bym prostej 
powinności, gdybym ii.nięjszem nie przesiał WPnnu publi- 
ezuia najyorgts/.ycb slow mego i mojej rodzinę podzięko­
wania, za wyprowadzenie matki mojej z ciężkiej, śmier­
telnej niemoty. W ciągu bowiem groźnej jej choroby 
i długotrwałej rekonwalescpiicyi wid/.iclGmy tyle dowodów 
znakomitej, a cennum doIwiad .zeuiem popartej Jego wiedzy 
lekarskiej, i ryle znów objawów pełnej poświęcenia życzli­
wości przyjacielskie! u łoża cierpiącej ze strony W Pana, 
że istotnie czcigodne Twoje unię na wieczne czasy zap1- 
sałeś Panie Kimsyliarzu w sercach naszych, i Wyrazy rze­
telnego szacunku i wdzięczności niewygasłej, przyjm więc 
zacny Panie doktorze od nas wszystkich.

S ta n is ła w  U ognarowski.
O  T o w arzy s tw o  drukarskie ..(Iguisko” we 

Lwowie, urządza w niedzielę d. 29 lipca 1896 wycieczkę 
towarzyską w uroczym lasku na . PaJekacd"  (za rogatką 
Łyczakowską na prawo). W programie koncert muzyki 
„Harmonii11 tance i inne gry towarzyskie. Początek o godi. 
w pół do 4 popołudniu.

O  Od A dm inistracyi. Na szkołę ludową w Białej, 
złożyli preferansiści z ul. Zimorowicza, 5 zł.



„SŁOWO POLSKIE" z arna 18 Lipca 18%. 5

t  Marya Jelita  C z e r k a w s k a ,  żona szefa sekcyj­
nego, zmarła wczoraj we Wiedniu w 68 roku życia. Po­
grzeb odbędzie się z domu przy ulicy Weiuhauserstrasse 
1 68 na Wabriugu, w sobotę noDołuduiu.

Z m arli:
Zcnobiusz Lewicki, słuchacz akademii leśnej w W.e- 

niu, w 22 r. życia. — W  Paryżu znany pisarz francuski 
Edmund Ludwik Antoni de Goucourt,  urodzony w Nancy 
d. 26 maja 1822 r.

Ernest Curtius.
Siynny historyk i archeolog niemiecki, Ernest 

Curtius, o którego śmierci już donieśliśmy, urodził 
się dnia 2 go września roku J814, z rodźmy patrycyu- 
szowskiei. w wolnetn mieście Lubece. Po skończeniu 
studyow filozoficznych na nniwersytetach w Bonn, 
Berlinie i Gettyndze przyjął stanowisko nauczyciela 
domowego w domu filozofa niemieckiego Augusta Bran- 
disa w Atenach, przydanego jako doradzca przvb»- 
-czny w sprawach naukowych krolowi greek.emu Otto­
nowi ; pod pięknem niebem Reilady począł nabierać 
zamiłowania du sztuk pięknych, które później skło­
niło go do napisania dzieł monumentalnych o sztuce 
oraz historyi greckiej.

Z długiego szeregu dzieł tych, tłumaczonych na 
różne języki europejskie, nacechowanych głęboką uczo- 
nością idącą w parze z barwnym, potuczystym języ- 

Ikiem i tchnących serdecznem ciepłem, wymienimy tylko 
1 kilka główniejszych: „ 0  budowlach wodnych u starych 

Greków“, „N'axos“ , „Artemis Hygioja“, „O budowie 
dróg u Greków % „Pelopenez“ (dwa tomy) i „Hisloryę 

/  grecką“ (trzy tomy, lao7 — 61)
Naf większy rozgłos zyskały Curtiusowi dzuła

0 Peloponezie i historya g recka; ostatnia, prócz zalet, 
wspomnianych powyżej, posiada charakterystyczne 
znamię, że przedstawia stosunki greckie w świetle

(jpojęć nowożytnych i dlatego stanowi pendant do słyn­
nej historyi rzymskiej Moinmsena

Curtius był nietylko wybitnym estetykiem, ale
1 wykwintnym mówca mów jego wygłoszonych przy 
różnych okazyach w instytucyach naukowych, na ze­
braniach towarzystw i t. d , wyszło 12 tomów. Głó­
wna jednak jego zasługa w tem, ze skłonił rząd p ru ­
ski do podjęcia wielkich wykopalisk w Olympn, które 
pod jego umiejętnem kierownictwem przyn.osły zd u ­
miewające rezultaty i wzbogaciły w niepomierny spo- 

.-sób wiadomości o zwyczajach i obyczajach greckich. 
Prowadzone w okresie od r. 18',5 — 81-go kosztowały 
rząd pruski 805.000 marek.

Z kromki życiowej Curtiusa podniosę kilka szcze­
gółów. I ' filozofa Brandesa pozostawał na stanowisku 
nauczyciela domowego od r. 1837 —40;  zimę 1840 r, 
spędził w Rzymie, w towarzystwie znanego badacza 
starożytności etimskich, Abekena; w r. 1841 uzyskał 
tytuł doktorski w Halli, następnie pracował w Ber 
linie w gimnazyum joachimstaGkiem; w r. 1843 habi­
litował się jako docent prywatny wr Berlin .e ; jedno­
cześnie w Towarzystwie nauk wygłosił odczyt o Akro- 
polii w Atenach, który zwrócił na mego uwagę księ­
żniczki, pozmejszej cesarzowej Augusty, i spowodo 
wał powołanie go na stanowisko nauczyciela domo­
wego księcia Fryderyka, późniejszego cesarza F ryde­
ryka III.

W r. 1850 znowu rozpoczął czynności profesor­
skie w Berlinie: w r. 1856 powołany został na profe­
sora zwyczajnego do Gettyngii; wreszcie w r. 1868 
wrócił do Berlina na katedrę historyi sztuk pięknych 
i kiasoinówstwa. i

Curtius obok czynności profesorskich, mnóstwo 
innych imał zajęć. Był dyrektoi em działu starożytności 
w muzeach królewskich; od roku 1853 członkiem 
akademii nauk; od r. 1871 stałym sekretarzem klasy 
filologicznej i historycznej, kierownikiem Towarzystwa 
naukowego, przewodniczącym Towarzystwa archeolo­
gicznego. wydawcą gazety archeologicznej, prezesem 
rożnych komisyj ud.

Aż do śmierci mrówczą, niezmordowaną odzna­
czał się pracą pochylony wiekiem, jednak na wiosnę 
r. b. już nie nył w sta.ue zapowiedzieć w ciągu le­
tniego semestru zwykłych swych prelekcyj.

Zgasł skutkiem wycieńczenia sił bez agonu Po­
zostawia syna. radcę rąjencyjnego w Tharntn w Al- 
zacyi, i córkę zamęzną za Lipsiusem w Darmstadzie.

* N o w a  p o w i e ś ć  T o ł s t o j a ,  W tych dniach w L o n ­
dynie w języka angielskim ma wyjść na widok publiczny 
nowa powieść hr. Lwa Tołstoja p. t. „Niedziela U Treść 
powieści jest  następująca: Uboga dziewczyna, uwiedziona 
przez jakiegoś sędziego, a następnie porzucona, wpada 
w nędzę, dopuszcza się przestępstwa i dostaje się przed 
sąd. Sędzia poznaje w niej swoją ofiarę i pod wpływem 
wyrzutów sumienia błaga j ą  o przebaczenie i w końcu się 
z nią żeni.

* T r e ś ć  n r u  8 , .K o la * ‘, pisma fachowego, poświę­
conego sportowi kołowemu (Red, we Lwowie, ul Zygmun- 
towska 17) :  Uroczystości jubileuszowe lwowskiego klubu 
cyklistów. Dlaczego i w jaki sposób ma brać świat ko­
biecy udział w ćwiczeniach sportowycn, w szczególności 
zaś w sporcie kołowym? przez dra C Fressla  (c. d ). — 
Podróż moja z Buffalo do Tyczyna. Napisał T. Kościółek. 
Czarne oczy Opowiadanie, (c. d.). —  Wyścig o zloty pu 
bar w Paryżu. —  Korespondencye: z Podola, z Żabna, 
z Warszawy. — Kronika. -  Wyścigi i rekordy. —  Z dzie­
dziny techniki fabrykaoyi i handlu. — Inne sporty. —  
Litera tura.  — Humorystyka i t. d.

Zajiski literackie, u t n ę  i artpipis. .
* R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a .  D z i ś  

w p i ą t e k  siódmy gościnny występ Honoraty L e ­
szczyńskiej „Poskromienie złośnicy*, komedia w 5 aktach 
Szekspira.

W  sobotę ósmy i przedostatni gościnny występ H. 
Leszczyńskiej „Madame Sans G ene“, komedya w 4 aktach 
W . Sardon

W  niedzielę ostatni gościnny występ Honoraty 
Leszczyńskiej „Urie l A kosta“, fragedya w 5 aktach Ka­
ro la  Outzkowu

W  przyszłym tygudniu rozjioczyna szereg gościnnych 
jt występów p. Edward Wołski, p ie rw *./  amant tea*rów war­

szawskich.

Telegram y „Słow a Polskiego".
G rybów , 16. lipca. Rzeka Biała zalała całą oko­

licę. Najstarsi ludzie nie pamiętają takiej klęski.
>> iedeń  17 lipca. Z dobrego źródła dowiaduję 

się, że — jezen nie zajdą jakie nieprzewidziane oko­
liczności — Rada państwa będzie zwołana na dzień 
15 września.

ń ie d e ń  17 lipca. Stronnictwo socyalno - demo­
kratyczne zawezwało posła do parlamentu niemiec­
kiego i do sejmu pruskiego Joeila z Moguncyi, aby 
złożył swoje mandaty, gdyż w przeciwnym razie wy­
prze go się publicznie. Joeil dopuścił się jakichś nie­
czystych sprawek.

W iedeń 1.7 lipca. Neue freie Presse, na podsta­
wie wrzeitomo zupełnie autentycznych informacyj, do­
nosi, że odwiedziny cara i carowej na dworze wie­
deńskim zapowiedziano ofieyalnie na 27 sierpnia.

Wiedeń 17 lipca. Radca ministeryalny R a  z a 
otrzymał tytuł i charakter szefa sekcyjnego.

W iedeń 17 lipca. Rokowania ugodowe między 
ministrami austryackimi a węgierskimi jutro mają 
być zakończone i spodziewać się można . że wydadzą 
pomyślny rezultat. Część przedłużeń ugodowych wnie­
sioną zostanie juz w jesieni w Radzie państwa.

Kolonia 17 lipca. Koln. Ztg. zapewnia, iż Vis- 
conti-Venosta. nowy minister włoski, jest przyjacielem 
trój przymierza, a Włochy są z polityką trójprzy mie­
rzą nierozerwalnie złączone.

Berlin , 16. lipca. Bada związkowa zatwierdziła 
uchwalony przez rąjchstag kodeks cywilny, wraz 
z ustawą wstępną, a odrzuciła ustawę ograniczającą 
wyrób surogatów, masła i sera

Ilzyni 17 lipca. Yisconu-Yenosta miał wczoraj 
długą konferencyę z Rudinim i ma się dopiero dzisiaj 
zdecydować, czy obejmie tekę lub nie.

Rzym  17 lipca. Menelik puścił na wolność p ierw ­
szych 50 jeńców włoskich.

R zym  17 lipca. Papież miał wczoraj i onegda.i 
dwa lekkie ataki reumatyczne. Dzisiaj jednak ma się 
trochę lepiej.

L on d y n  17 lipca. W zatoce Delagoa wylądo­
wały nowe oddziały wojska portugalskiego.

Do Dalby Chronicie donoszą z Konstantynopola, 
że w miejscowości Egin, powiecie Diaruobeskim, wy­
mordowano 400 Ormian i splądrowano ich osadę.

Bukareszt, 17 lipca, Dziennik urzędowy ogłosił 
dekret królewski, polecający posłowi rumuńskiemu 
w Brukseli p. Bengesco reprezentować Rumunię także 
wobec dworu królewskiego w Atenach. \V ten sposób 
przywrócono napowrót regularne stosunki dyploma 
tyczne między Rumunią a Grecyą, zerwane w roku 
1892.

Ateny 17 lipca. Rząd grecki wystosował do m o­
carstw nową notę w sprawie zajść na Krecie. Konsu- 
lowie rezydujący w Kanei doradzają ambasadorom, 
aby po-barali się o to, by Turcya odwołała z Krety 
naczelnego dowódzcę wojsk Abdulluha-baszę.

Ateny 17 lipca. Z Kanei donoszą, że spokojne 
obrady kretońskiego zgromadzenia narodowego są nie 
możliwe. Chrześcijańscy deputowani wręczyli generał 
nemu gubernatorowi na piśmie życzenia ludności 
chrześcijańskiej, a odpisy tego dokumentu wręczyli 
konsulom. Konsulowie przyjęli oficyalme te odpisy. 
Zachodzi obawa poważnych zaburzeń w Kanei.

Wiedeń 17 lipca. Notowano Kredyty austr. 
361 75 Węgierskie 388.— Anglo 157.— Union 291.— 
Bankverein 268.75 (nowa emisya). Landerbank 254.— 
Tytoniowe 16 8 .— Kolej państwowa 363.75 Po­
łudniowa 1 0 3 .5 0  Losy tureckie 53 75 Alpmy 80 50. 
Elbethal 275.75. Usposobienie spokojne.

Dz.eci nerwowe.
Dzieci nerwowe! To ta k ,  jakby ktoś powiedział: 

kwiaty bez woni, lab słońce, zamglone brzydkiemi chmu­
rami w godzinie poranau. Ale że dzieci nerwowych, n ie­
stety, coraz więcej, posłuchajmy tedy, co prof Kraft-  
Ebing pisze o ich wychowaniu.

Dzieci nerwowe powiuny przebywać jaknajwięcej na 
świeżera powietrzu. Jaskrawe wrażenia zmysłowe, gorąco, 
huśtanie się, dłuższe podróże są szkodliwe. Zawczasu na­
leży dzieci hartować przez obmywanie zimną wodą. Pożą­
dane są pokarmy posilne, mieszane, wiele nabiału, wyklu­
czenie kawy, herbaty, napojow alkoholiozuych. Obok 
troskliwego s tarania o zdrowie fizyczne, należy unikać 
pieszczotliwości i zuiewiaściałośei.

Wiele dzieci nerwowych z trudność.ą zasypia, a w nocy 
budzi się wśród objawów przestrachu Dzieci takie nie 
powinny sypiać w ciemnym pokoju, i uigdy same. Narko­
tyczne środki usypiające byłyby szkodliwe. Kąpiel letni* 
na noc, chłodna i należycie przewietrzona sypialnia —  po­
wiuny wystarczyć do przywrócenia snu spokojnego. Bardzo 
staranną uwagę należy zwrócić na dzieci w epoce dojrze­
wania Gdy okażą się objawy chorobowe, jak  np. błę­
dnica, b r a t  apetytu, Dezsenność, lub sen niespoKojny, 
należy zasięgnąć porady lekarskiej, nie zwlekając, aby 
uniknąć poważniejszych następstw Zbyt obfite i wykwintne 
żywienie, napoje wyskokowe i pobudzające, j a a : kawa, 
herbata, ostre przyprawy, długie siedzenie w pokojach 
zamkniętych, życie miejskie, czytanie powieści, tańce, zbvt 
wczesne wprowadzenie do towarzystwa starszych —  wszystko 
to działa szkodliwie. Umiarkowany sposób życia, wiele 
ruchu, soędzauie jakn»jdłuższego czasu ua wsi, zabawy 
i rozrywki na świeżem powietrzu, częste obmywanie całego 
ciała zimną wodą — oto co wpływa korzystnie.

Rodzice i wychowawcy, zwłaszcza w miastach więk­
szych, powinni baczną zwracać uwagę, z kim młodzież po 
za domem obcuje.

Postawa, jaką rodzice i wychowawcy zachowują 
względem dzieci, jest czynnikiem bardzo ważnym w wy­
chowaniu dzieci nerwowych. Zarówno zbyt wielka suro­
wość, jak  pobłażliwość i czułostkowość wobec dziec’ ner­
wowych są szkodliwe Jeżeli sami rodzice są bardzo ner­
wowi, pożądanem jest, aby wychowanie dzieci odbywało 
się poza domem, do tak radykalnego jednak środka n a ­
leży uciekać się tylko w ostateczności. Bardzo wcześnie 
musi lozpocząć się kształcenie uczuć i charakteru dzieci 
nerwowych. Umysł dzieci należy wzmacniać, stanowczością 
zwalczać gwałtowne wybuchy temperamentu, łagodzić wra­
żliwość i zhytrńą czułostkowość, ćwiczyć w panowan.u nad 
sobą, skłaniać do spokojnego patrzenia na życie i stosunki 

" N a d e w s z y s t k o  z a ś  ś w i e c i ć  i m  — p r z  y-^ 
k i a d « hi.

Wiele dziec, nerwowych zdradza niezwykły a przed­
wczesny rozwój nrnyslowy. Należy go w takich razach 
miarkować Wybór zawodu powinien być stosowany do 
indywidualnych zdolności i upodobań. Niekiedy, ua roz- 
sądneni traktowaniu wyboru zawodu, ucierpi miłość własna 
rodziców, aie pamiętać należy, iż w stosunku Jo dzieci 
rod/.’ce powinni się rządzić nie miłością własną, lecz m i­
łością dzieci. Zawody, wymagające wielkiego natężenia 
umysłowego lub fizycznego, życia siedzącego, wielkiej od­
powiedzialności, są dla dzieci nerwowych nieodpowiednie 
a w tego rouzaju zawodach nie dokażą wielkich rzeczy 
Skazanie zaś ich na zajęcie podrzędnego stanów ska w za­
wodach „piei wszorzędnyck* stałoby w sprzeczuości i  k a r ­
dynalną zasadą miłości rodzicielskiej, która brzmi : niech 
zajmuje stanowisko skromniejsze, aby byio zdrowe i —  
szczęśliwe.

I ? o z m a i t o ś c i .
— * Powrotu L i  I l u n g - C z a n g a  oczekują niecier­

pliwie pozosiaii przy życiu oficerowie i majtkowie okrętu 
„Khow-3hing“, który został rozbity w ostatniej wojnie z J a ­
ponią. Ten okręt transportowy chiński, jakkolwiek płynął 
pod flagą angielską z 1.100 ludźmi załogi, został zato­
piony i rzez japoński pancernik „Naniwa-Kwan* w jner- 
wszej bitwie morskiej (25-go lipca 1894 r.), przyczem 
matowało się 150 żołnierzy chińskich, trzech Anglików 
i jeden Niemiec, hozoitkowie chińscy zwrócili się do Li- 
llnug Czauga z prośbą o wyznaczenie im odszkodowania, 
lecz dostojnik Niebieskiego Państwa ( podówczas jjopadł 
w niełaskę pozbawiony został tytułu wice króla Peesilii 
i prawa żółtego kaftana, to też nic nie mógt dla rozbitków 
uczynić. . Dopiero kratko przed wyjazdem do Europy pa­
piery Li-Huug-Czanga się podniosły i uzyskał dla każde­
go pozostałego przy życia oficera zatogi „Khowthing“ po 
40 taelów (140 ni ) ,  a dla żołnierza po 30 tealów (150  
ra.),  lecz tylko 3/3 załogi otrzymało to wsparcie, gdyż, 
w kasach państwowych były pustki Gdy rozb.tuowie do­
pominali się o resztę odszkodowania, rząd odpowiedział 
i m , że obarczony jest długami i na takie wydatki łożyć 
nie może. Odprawieni w ten sposób biedacy pokładają ca­
łą nadzieję w Li Hung-Czanga, że po powrocie z Europy 
powróci znowu do wpływów i wyjedua dla nich ten zasiłek.

— * K ardynał B ourret, tastcup Rodez, zmarł
w dniu 10 b. m. w temże mieście. Józef Ernest Bourret
urodził się 1827 r. w Labro ,  w Aidćcke. W r. 1841
wstąpił do seminaryum P a z , rasał tam wśród kolegów
trzech przyszłych kardynałów : L a r ig e r ie , Thomas i 8an-
genieus. Po otrzyma n u  święceń kapłańskich mianowany-
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został profesorem gramatyki w szkole 0 0 .  Bazylianów 
w Privas. W  r. 1857 otrzymał stopień doktora teologii ; 
w r. 1861 został profesorem prawa kościelnego w Sor­
bonie. Na stanowisku tem przebywał lat dziesięć, Podczas 
wojny był jalmużnikiem ambulansowym, następnie schronił 
się w Wersalu i wraz z nuncyuszem Ohigi zwracał się do 
rozmaitych mocarstw, prosząc ich aby interweniowały dla 
ratowania zakładników. Juliusz S im on , zostawszy mini­
strem oświaty, chciał go przedstawić na , biskupstwo 
w Ajaccio, lecz zawakowała stolica biskupia w Rodez, na 
k tórą  ks. Bourret został mianowany w r. 1871. Dyecezya 
ta odznacza się wielkim zapałem religijnym i obfituje w lu ­
dzi. gotowych wszystko dla wiary poświęcić. Nowy biskup 
podniósł poziom nauk duchownych i przygotowywał świa­
tłych i dzielnych misyonarzy dla kolouij. Był nadto auto­
rem kilku dzieł teologicznych, a między innemi „O po­
chodzeniu władzy świeckiej wedle sw, Tomasza11 (za które 
to dzieło otrzymał stopień doktorski), „O szkole chrze­
ścijańskiej w Sewilfi za monarchi Wizygotów* itd. Biskup 
Rodez niejednokrotnie bywał przedstawiany na wyższe s ta ­
nowiska, purpurę otrzymał w czerwcu 1893 r

* Z  testam entu Hirselia. Sąd berneński przy­
znał zapis barona Birscha adoptowanej córce jego. Lucynie 
Premelic-Hirsch, w kwocie 1,000.060 fr. Na pokrycie le­
gatów dobroczynnych przeznaczył IŁrscli 1,000.000 koron. 
Cała reszta olbrzymiego majątku przypadła wdowie po mi 
lionerze, która w samych papierach wartościowych, nie 
licząc dóbr ziemskich, wynosi 113,904.000 fr., zdepono­
wanych w bankach całej Europy, a mianowicie : w Paryżu 
30,157.000 i 3 ,488.000 fr., w Brukseli 33 ,057.000 fr., 
w Rerlinie 24 ,363.000 fr., w Monachium 2,280.000 fr., 
w Amsterdamie 718.000, 667.000 i 3 ,2 8 1.000 fr.. w Bu­
dapeszcie 24.000 fr., a w Wiedniu 153.000, 2,202.200 
i 1.218 000 fr. Prócz tego należy jej się od rozmaitych 
banków i bankierów suma 9 ,706.956 fr., pożyczki, udzie­
lone przedsiębiorstwom finansowym, wynoszą 19.811.175 fr. 
Prócz tego ma wdowa przyznane prawo używania docho­
dów z dóbr ziemskich, położonych w Austro-Węgrzech.

— * Statystyka adwokatów Podług wykazów 
statystycznych ministerstwa sprawiedliwości wynosiła ogólna 
liczba adwokatów w Austryi na początku b r. 3754, o 149 
więcej, niż w tym samym okresie roku zeszłego. Z 3605 
adwokatów, którzy w r. 1895 funkcyonowali, znajdowało 
się 2211 w siedzibie trybunałów sądowych, a 1394 w in 
nych miejscowościach. W roku zeszłym umarło 48 adwo­
katów, 27 zrzekło się adwokatury, 4 wykreślono, a 20 
z innych powodów usunęło się od praktyki. Najstarszy 
adwokat, który od roku 1840, zatem więcej niż 55 lat jest 
czynnym w swym zawodzie, znajduje się we Lwowie, po 
nim następują : o rok młodszy w urzędzie 1 adwokat w Go- 
rycyi, o cztery lata młodszy 1 adwokat w R,overeto, od 
roku 1848 funkcyonuje 4, od 1850 r. 2, od 1851 r. 1, 
od 1852 r. 4, od 1853 r. 7, od 1854 r. 9 adwokatów 
i t. d.. wogóle 46, którzy więcej, niż 40 lat urzędują. Co 
do podziału adwokatów na 24 okręgi Izb adwokackich wy­
kazują taoele statystyczne następujące liczby : Wiedeń 948, 
Liuc 78. Salcburg 22. Praga 940, Berno 324, Opawa 73, 
Grac 157. Celowiec 32, Lubiana 32. Insbruk 35, Bożen 37, 
Rovereio 26, Trieut 39, Feldkirch 16, Tryjest 113. Go- 
ryeya 26, Kraków 218, Lwów 253, Czerniowce 83, Zara 
23. Raguza 17 i Spalato 34. W stosunku do ludności cy­
wilnej przypada przeciętnie jeden adwokat na 6363 mi i? 
szkańców. Przeciętna ta liczba waha się naturalnie w po­
szczególnych okręgach fzb adwokackich, mianowicie w wię­
kszych miastach ; w ten sposób obniża się ona w okręgu 
praskim Ina całe Czeckyl na 6212, a w okręgu wiedeń­
skim dla całej Austryi Niższej nawet na 2807.

— * O igrzyskach olim pijskich  miała niedawno 
odczyt w Paryżu pani Małgorzata d ’Estrees, wnuczka ks. 
Karadża. Mówiła o Grecyi starożytnej i nowożytnej, prze­
prowadzając paralelę igrzysk dawniej a dzisiaj. Prelegentka 
wyraziła życzenie. aby wszyscy wielbiciele dawnej Grecyi 
utworzyli fundusz żelazny, z którego nowożytna Grecya czer­
pałaby dla odzyskania utraconego blasku i... zrównoważenia 
budżetu Myśl oryginalna —  ani słowa.

—  * N a j s t a r s z ą  k s i ę g ą  jest „Papyrus-Pnsse* bę­
dący skarbem paryskiej biblioteki narodowej. Archeolog 
Prisse odnalazł go w g rob ie , zawierającym także mumię 
jednego z królów pierwsze./ dynastyi; księga ta była wy­
dana za panowania króla Assasa, t. j. Da 3.350 lat przed 
nagodzeniem Curystusa.

— * Ptaki w domu poprawy i w w ięzieniach. 
Zbrodniarzom więzienia państwowego w Michigan (w Sta­
nach Zjednoczonych) woino jest mieć ptaki. T o te ż  az 690 
tych śpiewaków jest w posiadaniu i pieczy zamkniętych 
tam więźniów. Wielu wytrawnych zbrodniarzy okazuje wiel­
ką czułość dla małych stworzeń, dzielących z nimi samot­
ność więziennej celi. W  znacznej części cel znajdują się 
także Kanarki. Za dnia, przy pogodzie, klatki bywają wy­
wieszane na zewnątrz, a wieczorem, gdy więźniowie wra­
cają po pracy do cel, wstawiają je  napowrót do cel wię 
ziennych. Pielęgnowanie takie ptaków ma wedle orzeczenia 
urzędników i dozorców bardzo błogo oddziaływać na wię­
źniów. Inny jeszcze wzgląd spowodował administracyę do 
pozwolenia więźniom na utrzymywanie ptaków; oto troi Ka 
o materyalną ich przyszłość. Jest im bowiem wolno ptaki 
hodować, a potem sprzedawać. , Pieniądze otrzymane ze 
sprzedaży ptaków są zwracane więźniom w chwili, gdy 
wychodzą na wolność.

— * W  s p r a w i e  c e l i b a t u .  Literaturę francuską 
powiększyło dziełko dr Roberta, poświęcone wyłącznie ce-

i,batowi. Doktor, rozumie się, powstaje przeciw wszystkim, 
uczuwającym wstręt do związku małżeńskiego i pomiędzy 
środkami, mającemi położyć Kres rozwojowi stanu bezżen- 
nego, projektuje, aby rząd wydał rozporządzenie treści n a ­
stępujące5 : Każda k o b ie ta , jeżeli owdowieje w pewnym
okresie czasu, po upływie żałoby powinna wejść w powtór­
ne zw.ązki, w przeciwnym razie skazaną jest na noszenie 
czarnych szat aż do końca swego życia. Co zaś do męż­
czyzn , wszyscy bez wyjątku , , me pojąwszy żon w ściśle 
określonym czasie, obowiązani są ubierać się w szaty ko­
loru feuille m orte , aby wystawieni byli na pośmiewisko 
zdrowo myślących obywateli. >

— * Stu lecie hom eopatyi. Przed stu laty, bo 
w r 1 796, dr. K  Hahneman po raz pierwszy wystąpi! 
z artykułem o nowej metodzie leczniczej, której główną 
podstawą jest prawo podobieństwa —  simiiio similibus cu- 
rantnr, czyli „podobne leczy się podobnemL Artykuł ten 
drukowany był w ówczesnym dzienniku medycznym dra 
Huffelanda W ciągu wieku bomeopatya zyskała w całym 
świecie zwolenników: w Niemczech jes t  15 towarzystw ho­
meopatycznych, najczynniejsze w Berlinie, Monachium, 
Lipsku i Stutgarcie, w dwóch ostatnich miastach istnieją 
wzorowo urządzone szpitale homeopatyczne. Na Węgrzech 
homeopatya cieszy się zupełnem równouprawnieniem z ale- 
opatyą a w Budapeszcie wykładaną jest nawet z katedry 
w uniwersytecie królewskim. Warszawskie Towarzystwo 
zwolenników homeopatyi odbyło posiedzenie, na ktorem 
postanowiono, z powodu przypadającej w rb. stuletniej uro­
czystości, zebrać pewien fundusz ua zapomogi pieniężne dla 
młodych lekarzj;, pragnących wyjechać za granicę, w celu 
studyowania homeopatyi.

—  * Geneza nazw . Leipziger Tayeblatt w szeregu 
artykułów rozpatruje przeszłość historyczną ziem między 
Elbą i Salą i przytacza kilkanaście nazw bardziej charakte­
rystycznych. Nazwa Dresden pochodzi od starowendyj- 
skiego „drazga" lub „drazdzany11 i „drezdzany11; nazwa 
miasteczka Treben Dochodzi od „drejewo"; Crostewitz od 
słowiańskiego „Khrost“ (krzak); Jessen od „Jassenu (je­
sion); Jauernick od „Jawornik“ ; Gelenau od „jeleń11; Bo- 
sewitz od „b o z '1 (bez); Bresow od , ,braza" (brzoza); Bró- 
sang od , brezyuka'1- Daabe od „dub“ ; Leipzig od „lipa11 
(lipsko po czesku): Kmehlen od „kmiel11 (chmiel) itd.

— * Negus Menelik poczynił znaczne zakupy ma- 
teryału telegraficznego i tektonicznego. Rozkazał wysłać 
karty pocztowe, obstaiowane we Francyi Na tych kartach 
przedstawiony jest negus w tyarze, naokoło którćj widnieje 
napis; „Menelik AEtniopiae, imp. rex .“ Karty zostały 
obstaiowane dla więźniów włoskich, którzy będą mogli pi­
sywać na nich do rodziny. W  tym celu do przesyłki kart 
dołączone będą ołówki przekrajane na połowę i zatempe- 
rowane. Więźniowie nie będą mogli pisywać do rodzin ina­
czej, jak  na otwartych kartach. ,

— * K o b i e t a  w c l i in a c ł i .  Świeża śmierć cesarzo­
wej Tsou - Hsi zwraca tem żywszą uwagę na studyum 
„O kobiecie chińskiej*, drukowane w Przeglądzie angiel­
skim. Jako  matka i wdowa, zgasła mouarchini osiągnęła 
najwyższą sumę szczęścia, gdyż dla Chinki śmierć męża 
jest początkiem wyzwolenia. Dopóki mąż ży je , jest  ona 
niewolnicą prawie. Narodziny córki, zwłaszcza w rodzinach 
ubogich, uważane bywają za k lę sk ę ; dzieciobójstwo, roz­
powszechnione w Gninacn. zwraca się głównie ku niemo­
wlętom płci żeńskiej, a to tak  dalece, źe nad brzegami 
rzek i stawów, powywieszane bywają tabliczki z napisem: 
„Tu nie wolno topić dziewcząt11. Wykształcenie kobiece 
zupełnie iest zaniedbanem w Państwie Niebieskiem. Przy­
słowie ckińsKie powiada; „Uprawiać cnotę — obowiązldem 
mężczyzny, wyrzekać się wiedzy — cnotą kobiety. W  Chi­
nach dziewczęta me mają prawa wybierać męża w gronie 
znajomych ; oblubieniec powinien być nieznany oblubienicy; 
w dzień ślubu prowadzą ją  do mieszkania przyszłego mał­
żonka. osłoniętą od stóp do głowy pnnsowym welonem. 
Taki ceremoniał gotuje nieraz przykre niespodzianki oboj­
gu stronom , a prawa są nadzwyczaj srogie dia żor., dale­
ko pobłażliwsze dla męża ; wolno mu jest wprowadzać pod 
swój dach kilka m ałżonek; lecz pierwsza tylKo uważana 
jest za prawą, pozostałe są jej sługami, nazywane są „ko- 
bietkam'11 i nie wolno im używać tytułów „kwiat jaśminu, 
srebrzysty ks;ęzyc, słodka wonność11, przysługujących żo­
nie prawowitej. Tytuły te zresztą są czczemi słowami, 
albow.em mąż chiński uie mówi inaczej o swej żonie, jak  
„imój smutny c ierń '1 i nie szczędzi jej bambusowych r a ­
zów. Jest to obyczaj uświęcony i ięąż , któryby go za­
niedbał, naraziłby go tylko na śmieszność. Chińczycy nie­
raz biją do krwi żony swe, dlatego ty lko, 'aby ich nie po­
sądzano, że nie korzystają z tego przywileju. O pogardzie 
Chińczyków dla kobiet świadczy nawet ich pisownia: sło­
wo *jkobieta“ powtórzone dwa razy, znaczy — „kłótnia11, 
trzy razy — „intryga11. 1

—  * Kiedy kobieta starzeje s i“ ? Jeden z dzien­
ników berlińskich rozesłał zapytanie powyższe do wybi­
tniejszych literatek i artystek niemieckich. - Oto niektóre 
odpowedzi:  „K om eta  staje się s ta rą ,  gdy straci człowie­
k a ,  któremu poświęciła osta tn ią ,  a więc najpotężniejszą 
miłość. Ida Boy U d ' .  —  „Kiedy Kobieta jes t już s ta rą?  
Wtedy, gdy ją  otoczenie za taką uważa. Jadwiga Dohmu. 
„Kobieta jest s ta rą ,  gdy sama ma się zs taką Wilhelmi­
na IlillerrP . —- „Na zapytanie, na szczęście, nie mogę 
dać z własnego doświadczenia odpowiedzi. Mam jednak 
mamę, którą wszyscy biorą za moją siostrę. Otóż, patrząc 
na tę kobietę, k tórą  moznaby nazwać s ta rą ,  dochodzę do 
przekonania, iż k o b ie ta , odznaczająca się świeżością umy­

słu i dobrocią serca, me siaizeje się nigdy. Pep, Gidclc- 
nera. —  „Dopóki kobieta wierzy w swoją młodość, s p r a ­
wia wrażenie młodej, choćby nawet nią nie była. Marga 
Pospiszil~. — „Kobieta starzeje się, gdy zaczyna koebac 
rozsądek. Marga Eosenhofer“. — „Gdym miała 17 lat 
(20 lat temu), nazywałam każdą kobietę 40-letnią „s ta ­
rem pudłem*. Dziś, proszę nr  wierzyć, zmieniły się moje 
przekonania pod tym względem. Czyż wobec tego mogę- 
odpow.edzieć na zapytanie szczerze? Małgorzata Ton- 
deura. ■— „Kiedy kobieta starzeje się? Próżna nigdy,, 
nieszczęśliwa zawcześnie, mądra w czasie właściwym. K la­
ra Ziegler . 1 1

fe n y  nafty i produktów  nafto w vch.
Lwów, dnia 15 lipca 1896.
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w zł r. za 100 kg. netto 
Cena ropy podana

en gros z beczką 
bez beczki

Cesarska . . . . 19.05 19.05 18.25 1S.00
Salonowa . . . 18.80 18.8'i 18.00 17.75 — — —
Standard White . 13.05 18.05 17.25 17.00 7.40 7.34 5.03
Zapalna . . . . 16.05 16.05 1 (5.25 16.0J — — —
Kau kazka 19 u5 19.05 18.25 18.00 — — —
Ropa amerykańska — — — — — — 1.65
Ropa galicyjska . 
Ole’ smarowy ro-

— — — 3.00 — — —

syiłki 0.907 . . 26.00 26.00 — — — — —
Olei smarowy 0.903 24.00 24.00 — — — — —
Olei smarowy O.OllO 22.50 22.50 — — — - —
G1 ej wrzecionowy . 18.00 18.00
Olej cylindrowy . 
Olej smarowy innej

15.00 
12.00-

15.00 
—5.00

— — — — —

proweniency: ; . J taniej

Konkursu rozpisują;
Pada szkolna okręgowa w Jarosławiu na kilka­

naście posad nauczycielskich. Termin do końca lipca.
Sąd w Skolem przyjmie dataryusza.
Bada szkolna krajowa na posadę dyrektora szkoły 

realnej w Tarnopolu. Termin do 31 lipca.
Sąd krajowy wyższy we Lwowie na posadę re ­

widenta rachunkowego, asystenta i praktvkanta

"Wydawca i odpowiedzialny redak to r:  
Stanisław Kossowski.

L w ó w ,  z Izby handlowej 17 L ip c a  1896 .

1 1. A k c y e  u  s z t u k ę . p łacą  żądają
(bez kuponu bieżącego).

Kolei galicyjsk. K a r o l a  L udw ika  po 200 zir. m. k. 213 - 2 2 0 -
Koiei lwowsko-czern-iaskiej  po 200 złr. w. a. . 2S9 — 293 —
Banku hipotecznego gal. po 2U0 zł. » .  a. I. einisya 373 — 383 —
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 złr. w. a . . 210 — -------
Akcye Garbarni. Rzeszów po 2L)0 z ł ........................ 200 - 203 -
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. . . . . 250 — 260 —

2 .  L i s t y  z a u t n w n e  z a  IOW z r r .
(bez  kuponu bieżącego).  

Banku hipotecznego 5 *prc. w a.
110 10wylosowane z 10 prc. premią . . . . . . U 0  80

Banku hip.  4 i pól prc, los w 50 lat. . . . 99 80 l o o  50
B anku  hip. 4 pr. w bO lat. po 200 kor. 96 60 97 SOI'
Banku krajowego 4 i p ó ł  pro. w. a. los w 51 f. 100 50 101 20

„ „ 4  prc. w. a. los w 57 1. . 9 7 50 98 20
ToW. kred. gal.  ziemsk. 4 prc. w, a. I. emis. 98 IV) 98 80

„ „ „ „ 4  prc. w. a. los w 41 1 pół  1. 97 70 38 40
„ „ „ „ 4  prc. w. a. los. 56 1. 97 ad 38 20

3 .  O b l l g i  z a  lOO z ł r .
■ .. '(bez k uponu  bieżąeego)

Galicyjsk. lunduszu prop inacypieg '> 4 prc. w. a . . 97 80 98 5C
Buków, funduszu propinacyjnego 5 p-c. w, a. 102 — -------
K om unalne  Banku krajowego 5 prc. II. em.syi . 102 — 102 70

„ „ _ 4 i p ó ł  prc. I l i .  cm. 100 - 100 70
Pożyczki krajowe 6 prc. w a. z r. 1873 . 1 105 — -------

„  „ 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 1§63 . 100 — 100 70
„ „ 4 „ „ z r. 1891 . 97 — 97 70
„ „ 4  prc. koronowej z r 1893 97 30 9 8 -
,, ,, 4 „  k ro i .  u i a s i a  L w o w a  . 97 — 97 70

Losy miasta K r a k o w a ................................................. 25 — 27 —
„ „  S t a n i s ł a w o w a .......................................... 42 — -----

4. m o n e t y .
D u k a t  c e s a r s k i ....................................................... 5 61 5 71
N a p o leo n d o r  . . . 9 49 9 59
Pół imperyał  ................................................................... 9 60 -----
R u b e l  rosy,ski srebrny ........................ 120 — 125 —

“ „ papierowy . . . . . . . 126 40 127 40
100 marek n i e m i e c k i c h ........................  . 58 60 59 —

Jako korzystną lckacye kapitału
poiocamy

4°0 Pożyczkę miasta Lwowa
posiadającą ąwarancyę m iasta, gw arancję krain  

"i bezpieczeństw o pupilarne.
Pożyczka ta jest zabezpieczoną na majątku i docho­
dach gminy, a odsetki są wolne od jaki igokolwiek

podatku

S O K A L  i L 1 L I E N
dom bankowy i kantor w ym iany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą , 
bez doliczenia prowizyi.



SŁOWO PO LSK IE z dnia 18 Lipca 1896.

Jan Dziewoński W£ Lwowie  
H alicka l. 6*.

poleca w wielkim wyborze po cenach znacznie zn iżonych: WŁÓCZKI we wszystkich możliwych odcieniach. 
.  Największy wyoór różnych Kanw, jedwabi, fllozeii. fllofiossu i kordonków. M ydełka, perfumy, szczotki, 

grzebienie Olbrzymi w ybór najgustowniejszycb zaczętych robotek. 3 J^ ~  Towary z pierwszo- 
- rzędnych fabryk, ceny niższe jak wszędzie. ^ 0  W niedziele i święta Magazyn zamknięty

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
w e d l e  c z a s u  ś ro d k o w o  e u r o p e j s s i e a . '  p ó ź n ie j s z e g o  o 36  m m i i i  od cza=u  l w o w s k i e g o ,  w a ż n y  od  1 m a ja  189 6  r.

P o e i a e  sodz p r z y c h o d ź  i d o  L w o w a :

m ie s z a n y
o s o b o w y

V
■osobowy

iu i e s z a n j
p o s p ie s z .

osobowy

? ł0 z J a n o w a
7 ”  z S u c z a .y y  i C ze rn io w iee
8 ’1 z S o k a la  i J a r o s ł a w i a  p rzez  Kawę
S ze  b t i y j a  j L a w o o z n e g o
8 08 z P o d w o ło c z y s k  i B ro d ó w
S ' 5 z K r a k o w a  w p o łą c z e n iu  z X.  S ą c z e m ,  J a s ł e m  i R a w ą  
r z J a n o w a
l s z K r a k o w a  w p o ł .  z N". S ą c z e m ,  Z a g ó r z e m  i C h y r o w e m
1 S1 ze S t r y j a  i J .a w o c z n e g o  w p o ł ą c z e n i u  z C h y r o w e m

i S t a n i s ł a w o w e m  
2 z SiK-zav y i C z e rn io w iee  
2 1* z P o d w o ł o c z y s k  i B ro d ó w  
a 1* z Por iwoloe.zysk  i B rodow  
a ”  z J a n o w a  ty lk o  od '* / ,  — 3 /„
5*" z B e łż c a  w p o łą c z e n iu  z. S o k a le m  i J a r o s ł a w i e m

P o c i ą g  e o d / . ju a o d c h o d z i  z e  L w o w a :

p o s p ie s z .

m ie s z a n y
osobowy

m ieszany

osobow y
posp iesz .
osobow y
p o s p ie s z .
o s o b o w y

Noc.

posi lesz.
i?

o s o b o w y
p o s p ie s z .

n
r o b o w y

S7

6

go»

8“
b 6-yso
yBft

10°°
1010

i i i 1®

'ii1”  do  Podw ołO czysK  i B ro d o w  
t i ,0 do  0 'z e rn io w ie e  i S u c z a w y
8 ‘ ” do K r a k o w ła  w p o ł .  z N.  S ą c z e m  i R o z w a d o w e m  
9 IS do  B e ł ż c a  w po ł .  z S o k a l e m  i J a r o s ł a w i e m  
H*° do P o d w o ło c z y s k  i B ro d ó w  ,
9 S“ do S t r y j a  i L a w o o z n e g o  w p o ł ą c z e n i u  z C h y ro w e m  

i S t a n i s ł a w o w e m  
9*B do J a n o w a  )
9 85 do K r a k o w a  w p o ł ą c z ,  z J a s ł e m  

l i r ’8 do  C z e r n i o w i e e  i S u c z a w y  
l os d o  .Tanowa od  '*/, — • '/ ,  w n i e d z i e l e  i święcą  
1 ’ “ do  B rz u e h o w ic  od '/5 —  8/,  w n i e d z i e l e  i ś w ię ta  
2 11 do  P o d w o ł o c z y s k  i B ro d ó w  
2*6 do  Cz.ern iowiec  i S u e z a w y  
2 60 do  K ra k o w a  w po ł .  z R a w ą  i C i y r o w e m  
3 do  J a n o w a  od l6/s —  s' /8 ty lk o  w d n ie  p o w s z e d n ie ,  

w in n y m  c z a s ie  c o d z i e n n ie  
3 05 do  S t r y j a  i S k o le g o
3 ”  do  B rz u c h o w iu  od  */3—-*/a w d n i e  p o w s z e d n ie  
3 1* do Z im n e j  w o d y  c o d z ien n ie .

z. S u c z a w y  i U z er i i io w ie c  
z K r a k o w a  w p o ł ą c z e n i u  z R o z w a d o w e m  
z J a n o w a  
z B rzu c t io w ic  
z K r a k o w a
z J a n o w a  ty lk o  od  ‘*/6 —  ,l /„ 
z K r a k o w a  w p o ł ą c z e n i u  z X .  S ą c z e m  i R a w ą  

' z  S u e z a w y  i C z e rn io w ie e  
z P o d w o ł o c z y s k  i B ro d ó w
z L a w  o c z n e g o  i S t r y j a  w p o łą c z ,  z. C h y ro w e m  

i S t a n i s ł a w o w e m  
z L a w o c z n e g o  i S t r y j a  w p o ł ą c z e n i u  z C h y r o w e m  

i S t a n i s ł a w o w e m  
z K r a k o w a  w p o ł  z . .  S ą - z e tp  i J a s i e m .________

Koc'

m u s z a n y
osobow y

po s p ie s z

osobow y

6 J6

■JT05
7 ”
8 5‘

1018
IU“

U

do J a n o w a  od ,d/9 — s,/s c o d z i e n n ie  
do  K r a k o w a  w p o łą c z ,  z K.  S ą c z e m .  Z ag -  rz e in  

■ i C h y ro w e m  
do S o k .u a  i J a r o s ł a w i a  p rze z  R a w ę  
no S t r y j a  i L a w o c z n e g o
do J a n o w a  od ‘/s — l5j„ i od  ’/»— 50/< c o d z i e n n ie  
do C z e rn io w ie e  i S u c z a w y  
do P o d w o ło c z y s k  i B r o d ó w
do K r a k o w a  w p o łą c z ,  z J a s ł e m ,  R o z w a d o w e m  

i N .  S ą c z e m  
d o  K r a k o w a  w p o ł .  z, C h y ro w e m ,  J a s ł e m .  R o z ­

w a d o w e m  i N. S ą c z e m  
do S t r y j a ,  L a w o c z n e g o  i C h y r o w i

P o s ł u c h a n i a
, Od g odz .  11  do  1 p o p o ł u d n i u  we ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

u n a m i e s t n i k a .  — Od g odz .  11 do  1 p o p o ł u d n i u  we ś r o d y  i n i e ­
d z i e l e  u p r e z y d e n t a  k ra jo w e j  d y r e k c y i  J s k a r n u  K o r y t o w s k i e u o  
0 1  g odz .  11 do  1 p o p o ł u d n i u  c o d z i e n n i e  u d y r e k t o r a  p o c z t  
i te le g ra fó w  S e fe ro w ic z a .  —  Od godz, 11 do l i !  p rzedpo łudn i- , - ) !  
c o d z i e n n i e  u d y r e k t o r a  ko le i  p a ń s tw o w y c h  D e y m y .  — , Od 
g o d z .  12 do  1 po  p o ł u d n i u  c  od  z i e n n i V  z w y ją tk i e m  w t o r k u  
w p r e z y d y u m  w y ż sz e g o  s ą d u  k ra jo w eg o .  —  O d  godz .  1 do  2 p o ­
p o ł u d n i u  c - o d z i e n n i e  p o s ł u c h a n i e  u m a r s z a ł k a  z w y j ą t k i e m  
w t o r k ó w  p i ą t k ó w

W y s ta w y  i m u zea .
—  IM austająca w ys taw a  z j e d n o c z o n e g o  T o w a r z y s tw a  p r z y  

j a c i o ł  s z t u k  p i ę k n y c h ,  p r z "  p la c u  sw.  D u c h a  1. 1(1, I. p i ę t r o , p e s t  
o t w a r t a  c o d z i e n n ie  o t  g o d z i n y  10 r a n o  do godz .  5 po p o ł u d n i u  — 
W s t ę p  od  osoby  k o s z tu j e  w n i e d z i e l ę  15  ct., w d n t  p o w s z e d a  e 
30  c t .  D la  c z ł o n k ó w  w s t ę p  w o ln y .

—  M uzeum  przem ysło w o  m ie jsk ie  o tw a r te  c o d z i e n n i e
(z w y ją tk i e m  p o n ie d z i a łk ó w )  od  9 r a n o  do 3 po  p o łu d n iu  (tv n i e -
dz ie .e  i ś w ę t a  od g o d z in y  10  do 1). B ib l io t e k a  m u z e a l n a  o t w a r t a  
co d z i e n n ie  ml g o d z in y  I I  do 3 ,  w n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  o d  g o d z in y  
10  do  1. W s tę p  w d n i  p o w sz e d n ie  20 c t .  w n ie d z ie lę  w o ln y .

— Z a k ład  narodow y im . Ossolińskich B m l i o t e k a  o t w a r t a  
c o d z i e n n ie  od  g o d z in y  9  dc 2 i  w y ją tk i e m  n ie d z ie l  i ś w i ą t  u r o ­
c z y s ty c h .  G a b i n e t  m o n e t  i m e d n l t  p o l s k i c h  o tw a r t y  j e s t  d l a  z w ie ­
d z a j ą c y c h  c o d z i e n n i e  w g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h ,  a  n a d to  we w t o r k i  
i p i ą tk i  t a k ż e  od  g o d / i n y  3 do  5 p o p o łu d n iu .

—  M uzeum  im ien ia  D zioduszyckicn we L w o w ie ,  u l i c a  
T e a t r a l n a  1. 18  o t w a r t e  w  ś w i ę t a  i u i t .d z ie ie  (z  w y ją tk ie m  W ie i-  
k ie jn o e y  i Z ie lo n y c h  o w i ą t )  od g o d z in y  10 r a n o  do 1 po  p o ł u d n i u  
a  w ś r o d y  i p i ą t k i  od  g o d z i n y  11 dc 2  p o  p o ł u d n i u .

—  N ieustająca w ys taw a  w y ro b ó w  przem ysłu k ra jó w  .^o
o t w a r t a  c o d z i e n n ie  w d o m u  n i e g d y ś  B i e s i a d e c k ic h  ( p r zy  p .a .-u  
H a l i c k im ) .  W s t ę p  w o ln y  w p o n i e d z i a ł e k ,  c z w a r t e k  i p i ą t e k .  W  
in n e  d n ie  10 .-t, od o s o b ę .  W s z y s t k i e  n r / e d m  n tv  nu  s o r / e i a ż

ALBERT SZKOWRON
we Lwowie, plac J larjaek i 1. 7.

Handel towarów korzenny cli,1
wii, fterbatf, omM poMniowycli. łakoci, .etc. etc.

TOW ARY W  N AJLEPSZYCH  JAKOŚCIĄ CH. 

Ceny mozlł icic niskie.

Ł .  5624 .

O B W I E S Z C Z E N I E

Najtańsza sposobność zwiedzania

Dnia 10 s ie rp n ia  b r .  przed południem w sali Magistratu 
tutejszego odbędzie się publiczna licytaeya ustna lub zapomocą 
ofert pisemnych, celem wydzierżawienia, względnie wynajęcia 
i n a  p rz ec iąg  trzech  l a t  t. j. na czas od 1 stycznia 1897 .lo 

31 grudnia 1899.
1.  a d ib w h  w y r o b u  i w y ł ą c z n e g o  W y s z y n k u  u a  o b s z a rz e  111. T a r n o w a

w s z y s t k i c n  n a p o j ó w  p r o p i n a i - y j n y c h  z w y ją tk i e m  j i iw a ,  o r a z  p r a w o  
w y r o b u  i w y s z y n k u  s ło d z o n y c h  n a p o i  s p i r y t u s o w y c h  z, o r n ą  w y w o ­
ł a n i a  t y t u ł e m  r o c z n e g o  c z y n s z u  . . 3 3 .0 0 0  z ł .  w. a.

o) p r a w a  jm b o ru  o p ł a t  k o m u n a l n y c h  od p o w y ż s z y c h  n a p o i  (  p r ó c z  
p i w a )  w o b rę o  m ie js k i  s k a d  i n ą d  i. j.  z o b c y c h  g m in  s p r o w a d z o n y c h  
z c en a  w y w o ł a n i a  t y t u ł e m  ro c z n e g o  czy u s zu  2 1 .0 0 0  z ł  w. a. ,

2.  a )  p r a w a  p r o p i n a o v i  p . w n e ]  i p r a w a  p o b o ru  o p ł a t y  p r o p i n a c y j d e j  od
j i iw a  z c e n ą  w y w o ła n ia  t y t u ł e m  r o c z n e g o  c zy n s z u  3 0 . 0 0 0  zł.  w. a 

b )  p r a w a  p o b o r u  o p ł a t y  k o m u n a ln e j  od  p iw a  z c e n ą  w y w o ł a n i a  t y t u ­
ł e m  ro c z n e g o  c /a u s t u  . . . 2 0 .0 0 0  z ł .  w. J

3. r e a l n o ś c i  N k .  3 w T a r n o w i e  n a  S t r u s i n i e  z c e n ą  w y w o ł a n i a  t y t u ł e m  
roc7,uego c z y n s z u  . . .  1 .5 0 0  zł.  w.  a.

4 .  p r a w a  p o b o r u  o p ł a t  k r a jo w y c h  k o n s u m c y j n y c h  n a  o b s z a r z e  p o w ia tu  
s ąd o w e g o  T a r n ó w  z c e n ą  w y w o ł a n i a  t y tu ł e m  r .  c z y n s z u  lO.OOlł z ł.  ,

TI. albo na przeciąg sześciu  lal t. j na czas od 1 stycznia 1897 
do 31 grudnia 1902.

p r a w a  a d  1 a) p r z y  c e n i e  w y w o ł a n i a  t y t u ł e m  r o c z n e g o  "czynszu 3 3 .0 0 0  zł.  
a „  1 b) .  ‘ a > » a 23 .0 0 0
o a 2 a . „ ,  „ a „  ,  30.0UU .  ,
„ . T b )  ,  „ ,  a a a 22JH0 ? .J,
» »  3 n n n n  n n  l .e jO ) n

a.  4 ty lk o  n a  l a t  t i z y  , „ „ „ 10.0U0 „ J
L ’c y t a n t o i  w o ln o  w n o s i ć  o f e r ty  n a  yv = z y s tk ie  wyż.oj w y s z c z e g ó l n i o n e  p r a w ą ,  

mpieyyajuce  n a  t r z e c h  l u b  s z e ś c io l e tn i ą  d z i e r ż a w ę  a l b o  te ż  r a z e m  n a  o b a  o k re s y  
•d z ie rż a w n e ,  w i n n i  on i  a to l i  z a p o a a e  c z y n s z ,  j a k i  w ty m  d r u g i m  yyy p ad k i  o f ia ­
r u j ą  r o c z n i e  z k ż d e g o  z, p o w y ż s z y c h  p r a w  prz.y t r z e c h ,  'ij j a k i  D r /y  s z e ś c io l e tn ie j  
■dzierżawie .  —  P r a w o  pod I .  4. w y m i e n i o n e  w  k a ż d y m  r a z i e  ty lk o  n a  przecią*f-  
t r z e c h  la t  w y d z i e r ż a w i a n e  b y ć  m o że .  ■

L i c y t a n c i  o b o w i i / . a n i  s ą  p r z e d  ro z p o c z ę c i e m  l i c y t a c y i  z ło ż y ć  yv K a s i e  
tn ie ja a io i  l a i n o w s k i e j  w a d y u m  w w y s o k o ś c i  1 0 ‘A  e e n y  w y w o ł a n i a  go tóyyką  lub,  
w  p a p  e r a o h  w a r t o ś c i o w y c h ,  p u p i l a r n e  b e z p i e c z e ń s tw o  nr a j ą c y c h ,  o ł i l i c z o n y c h  
w e d ł u g  k u r s u  g i o ł d o w . g o  w d n i i  z . ł o ż m a ,  j e d n a k  n ie  poyyyżej n o m i n a l n e j  w a r  
t. ści , p o t w i e r d z e n i e  k a s y  w r ę c z y ć  k o m is y i  l i c y t a c y j n e j .

' f e n y  w r i e s i o u e  p o  godz . im e  1 2 -e j  w p o ł u d n i e  n ie  b ę d ą  u w z g l ę d n i o n e ,  
y . a i m i k i  li y t a o y 'n e ,  k t ó r e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  l i c y t a c y i  o d c z y t a n e  zna. 

* t a n ą ,  nu  ż n a  p r / e g l ą d a ć  w M a g i s t r a c i e  w g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h .  ^

M a f f i s t r a t  m i a s t a .
W

l a m ó w  d n m  19 c z e r w c a  1896 .  ,
B u r m i s t r z :  J;

W. fioajoyski.

Oparte ina  długoletniein doświadczeniu podczas wystaw światowych 
od r. 1867. dostarcza

Biuro podróżne Karola Siaugena w Berlinie
książeczki udziałowe do wycieczek zbiorowych i dla osobno jadących, zape­
wniające podroż, mieszkanie, przewodników, całodzienne utrzymanie z biletami 
jazdy koleją i parowcami w Berlinie, z wstępem na wystawę i do wszelkich 
osobliwości tak na wystawie jak i w Berlinie nie wyłączając i teatrów, na prze­
ciąg dn 3, 5 i 7 stosownie do życzenia wedle trzech klas juz od kwoty 30  
złr. począwszy.

Szczegółowych infonnacyi na żądanie ustne łub pisemne dostarcza 
darmo dla Galieyi z W. Ks. K"akowskiem i Bakowmy

A t i m i n i s t r a c y a  „ S ł o w a  p o l s k i e g o 41
Lwów, ulica Karola Ludwika 13, pasaż Hausmana,

_______________________

Galie. 3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

. 4 U S Y M Y  K A S O W E
2 30-dniowem wypowiedzeniem i

* . ASY GNATY RASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ’/sn/« Asygnaty kaSOW0 z 90-duio- ,
wem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy ol linia I. .rraja [

1890 po 4% z 30-dmowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890

Dyrekcya.
* r*. A#

 Ł.’_' . ‘ i



6 ,SŁOW Q PO L S K IE 11 z dnia 18 Lipca 1896.

..SMUTAS" T A ł . ! A ? (  T 7 Wdh\ l>.Vglra1eziią Dra Brunsa w Każdyfrt m unsztnku sa n a j l e p s i y n  w w o b m  »
.  • • 4 * * * * *  anąjdująea się w każdym  m nnsztuku wsiąka szkodliw e soki n ik otyn a  i przeszkadza wpadnięciu

ct-ęlc i  tytoniów  yłfl^pra«* la i io i i  Upj^Sfttj^K) l!°  1,8t- ^000 tutek  „Sanitas“ w pudełkach z i. 1 8 0 ;  zamówienia na 3000 tutek
222

v~ t j  luiiMi w j i ji Kdi iwii uiis/TUK) no ust. juuu i u t c k  ^JSamtas w puiie/k
wysełają opłatnie: B r a c i a  E L 8 T E R ,  L w ó a T , A k a d e m i c k a  1 2 .

a  a a a a a a a .a«» ,

Odróżniajcie > 
prawdę od b lagi!.. f-
Dwa medale zasługi otrzymał

S . W . N IEK O iO toSK I
7:i wyrcb 

znakomitycn tutek nieklejo- 
n y ch ! Takiem odznaczeniem 
Ż8d'ir fabryka tutek poszczy­
cić się nie może. 13 

P i - o s z e  ż a d a ć  tutek  
M em o jo w sk ieęo ! W szęd z ie . 
do nabycia, łvv vv vvv yvvvvwv^vw«v»

3 . 0 0 0  pub; tapet na składzie
f 2 3  o ł s z y j n i e  t a n io  lo le r - a

A .  K K Z Y S Z T O F O W I C Z
w e  L w o w ie ,p ia t  Ha!ich ii .  2. 

W z o r y  do d y s p o z y c j i .

N ąjir.coniejsze skarpetki, poń­
czochy, pouezoszki d zie­
cinne nieszyte saskie, para od 
15 ct., 22, 30  35. 40, 45, 60, 
75, do zł. 1-10, poleca

J o z e f  C z e r n i c k i
w e Lwowie .Rynek 1. 28.

poleca swój

siłaii terniw rękawiczniczyct:
i przy rządów do szermierki

własnego wyrobu 
po renach umiarkowanych.

Maks Muhlfeld
Lw ów ,  Bynelc l. 37■

Story automatyczne
m □  1 zł. 10 ct., żaluzje m Q  
2 zł. 20 ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct. do wielkości 
100— 200, poleca P ^ a b r y k a  
stÓT* i  ż a l r i z r y i  we L w o­
w ie. u lica  Jabłonow skich 9.

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 
E. B B E D T A  i S -k i w  ÓTTY5UII

(m iędzy Stanisław ow em  a Kołom yją)
tuż obok dworca kolejowego położona poczta, te legraf i stacja kolei w m iejscu

Zatrudnia 200 robotników 
i wyrabia:

2 5 0Izmów, ul, K aro la  lu d w ik #  20

SKŁAD W SZELKICH M A TFR Y A lC W  B U D O W l
P rzedsiębiorstw o robót betonow ych i krycia dachów

papą ogniotiwałą. dachówką, łupkiem szląskiin, francuskim i an­
gielskim i cementem drzewnym (Holzcementj.

w ~  Ceny m ożliw ie najprzystępniejsze,

T elefon  Nr. 460 .

maszyny parowe
wszystkich systemów.

Rezerwoary na spirytus,

W szelkie aparata i urządze­
nia gorzelniane

Kompletne urządzenia tanaJcow 
Barowych.

lEonpktse l i rz a d m  traa o y jM

Kotły lokomobilowe, maszyny parowe i narzętiZiB wszelkiego rod^
d o  g ^ ę i i a k i c h  w i e r c e ń ,  235

Odlewy żelazne i metalowe podkowy własnych i nadesłanych modeli.

4^ I S T a p r a w y  j a k  n a j t a n i e ’. K o s z t o r y s y  d a r m o  i  o p ł t t c o n e .  )§p

GALICYJSKI
B a n k  K r e d y t o w y  

p r z y  j  ni u j  e w k ł d k i  s a  k s i&żsezk i
i oproeentow yw a takowe

pc 4 i|2°|0 rocznie, >

Z upełnie św ieży transport

Herbaty chińskiej
otrzyinal i poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów Hynek 45.

2 4 3

Teki na dyplom y i adresu oko­
licznościow e począwszy od 5 złr. 
wykonuie fabryka wyrobów intro­
ligatorskich Marcelego Żenczy- 
kowskiego, P iekarska 1. 6., wszel­
kie informacye w tym względzie 
odwrotnie franco załatwia.

K u rsy  w a k a c y jn e ,
przygotowawcze do egzaminów 
wstępnych i nauczycielskich, pro­

wadzone będą 199

w  Zakładzie Maryi Bielskiej
Lw ów. ulica Pańska 1. 5.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie
w yszła  odbitka ze S łow a Polskiego

i (kartka z dziejów Galicy.i)
S t a  n i , s ł a w a  S c h n u r  B e p ł o w s k i e y o

2 3 9 C e n a  5 0  c e n t ó w .
Do n ab yc ia : w lokalu Spółki wydawniczej we Lwowie, pasaż 

H ausm ana i we wszystkich księgarniach.

TOWARY KOLONIALNE'tOWOCE POŁUDNIOWE
w najprzedniejsze1 jatnsoi w handlu §t, M a rk ie w ic z a  w e LwowiB,:

D onoszę niniejszem, ze S K Ł A D  FA RB , P O K O S T Ó W -  
L A K IE R Ó W , O L E J I A R T Y K U Ł Ó W  i N O W O Ś C I D O M O W O  j |  
G O S P O D A R S K IC H , dotychczas pod firm ą:

L. W łodek <£ A. Kraj ewski
istniejący, nadal prow adzić będę sam pod firm ą :

X  ^ k 7 " Ł Q 3 D X X : l
Dziękując za dotychczas doznawane względy i zaufanie, . 

tuszyć, że sumiennością i rzetelnością, w całej pełni i na przy '*

nań zasłużę L u d w ik  Włodek.
• • • • e t a c i c e e a c a a c a c c M i * ! *

I I AN D L L  H E  K B  A T I  i K A W Y

l E D I U E M  B I E D L A j
we L w ow ie, p lac Haryaeki 10 i

poleca poleca  najlepsze gatunki o

HERBATĘ K A A ^  Y j ;
zbioru m ajowego O „ maku czystym, aroma- J  I

. , , _  . ,  tycznym, które rozsyła r% W- *Ł 1-60 f nc do kaiJej- stacyi # j
Souchong czarna 2 .— pocztowej w woreczkach j

, s b ió r  m a jo w y  3 .— ! * * k - *'» k- •
| P o rto ric o ........................... 9 . -90 j® .

K a y s o w  czarna . 4. !ęnba. grubo z ia r n is t a  9,50 —.96 ^
M elanae de Lond. 4 . -  CeJ,1>’n * ielona • ■ • 10-_  1 _  *
W v s i * W k i  tte r rb a -  ■ „  p rzea u ,. 10. t "  1.0* •
w y s >  ,W K I g r tb . z i . 1 ,  10.75 1.08 5 .

c u n e  . . . . . .  l-3 fl „ „ere-w*. 10.75 l.M m \
W ^ s i e w k i  n a j l e p -  M ocą  a ra b sk a  a ro m a t.  10.75 1.08 ®  1

s z y c h  h e r b a t  . . 1 .6 0  Jaw a z ło ta  . . .  10.75 1.08 ^  I

Opakowania n ie liczy  się. ^
Zamówienia  z prowincyi wysyła  się odwrotną 

pocztą.

1
I

KANTOR W YM IANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

lx -u .p v i.jo  a  o p r z r o 4 ,a .jo

w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i m o n e t y
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  na [ d o k ła d n ie j s z y m  n ie  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w iz y i .  ’ .

JaK o d o b rą  i  p e w n ą  lo k a c y ę  p o le c a :
4 pre, lis ty  h ipoteczne koronowe,
47* prc. lis ty  hipoteczne,
5 prc. listy  h ipoteczne prem iow e,
4 prc. lis ty  Tow. kredytow ego zienisk ., 
4 1/, pre. listy  Banku krajow ego,
4 prc. listy  zast. Banku krajoweao, 
a prc. ob ligaeye kom unalne Banku kraj..

w ęgierskie,

47a pre pożyczkę krajowrą galic.,
4 prc. pożyczkę kraj. galic. koronową,
4  pre. pożyczkę propin. galicyjską,
5 prc. pożyczkę prop. bukowińską,
4 7 , prc. pożyczkę w ęgiersk. kolei państw" 
4 7 2 prc. pożyczkę propiu. węg.,
4 prc. węg. ob ligaeye indem niz  

k tóre  to papiery kantor wymiany Banku hipo-i w szelk ie renty austryackie i
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych.

I  W A G A .  K a n t o r  w y m i a n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  p r z y j m u j e  o d  P .  T .  k u p u j ą c y c h  w=ze]k ie  w y lo s o w a n e ,  a  j u ż  
p ł a t n e  m ie j s c o w e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  tu d z i e ż  z a p a d ł e  k u p o n y  za  g o m w k ę ,  bez w s z e lk i e g o  p o t r ą c e n i a ,  
z a ś  z a m ie j s c o w e  j e d y n i e  z a  p o t r ą c e n i e m  r z e c z y w i s t y c h  k o s z tó w .

Do e f e k tó w ,  u k t ó r y c h  w y c z e r p a ł y  s ię  k u p o n y ,  d o s t a r c z a  n o w y c h  a r k u s z y  k u p o n o w y c h  z a  zwrotem  
k o s z tó w ,  k tó re  s a m  p o n o s i .

W 15 sis wjtim Pssztu aa wystaw; niech sobie zapewni dla dogodności mieszkanie, karty wstępu, bilety 
jazdy itd. wydawane przez towarzystwo „ M i l le n iu m k tó r e  dostarcza 

.Admiaistracya S ł o w a  p o ls k ie g o , Lwów, ul, Karola L u d w ik  1$, pataż Hausroana.
NaLładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, stoy.arz. zarej. z ogr. poręką.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.
Z drukarni Lnaowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylegc'


